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Poważny w k ład  ZMP-owskiej m łodzieży

Miliardy złotych
wygospodarujq robotnicy całego kraju

dzięki „Czynowi Październikowemu"
WARSZAWA (PAP). Zwię kszając swój udział w walce o 

pokój realizacją tysięcznych zobowiązań podejmowanych 
dla uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej i II 
Światowego Kongresu Pokoju, masy pracujące dadzą go­
spodarce narodowej dodatkową produkcję i oszczędności 
wynoszące miliardy złotych.

ł ZOBOWIĄZANIA 
. ROBOTNIKÓW ŁODZI^
'' Fala zobowiązań produkcyj­
nych, podejmowanych przez 
załogi fabryk Łodzi i woje­
wództwa rośnie z dnia na 
dzień. Jak wynika z niepeł­
nych jeszcze danych, realiza­
cja tych spontanicznie podej­
mowanych przez łódzki świat 
pracy zobowiązań przyniesie 
gospodarce narodowej produk­
cję ponadplanową oraz oszczę­
dności materiałowe łącznej 
wartości ponad 2.400 milionów 
zł. Ponadto załogi fabryk zo­
bowiązały się, poprzez przy­
śpieszenie obiegu środków 
obrotowych, pozyskać dla go­
spodarki narodowej ponad 2 
miliardy zł.

i Największe do chwili obec­
nej zobowiązania produkcyjne,

■ wyrażające się kwotą ponad 
1.637 milionów zł podjęli ro­
botnicy fabryk włókienniczych. 
Poważne zobowiązania podjęli 

: również robotnicy budowlani i 
iv metalowcy.
F PO WAD 700 MILIONÓW ZŁ 

DADZĄ ZOBOWIĄZANIA 
f KLASY ROBOTNICZEJ 

POZNANIA 
Według prowizorycznych o- 

, bliczeń wartość zobowiązań 
podjętych przez klasę robotni­
czą Poznania dla uczczenia 33 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej i II światowego Kon­

gresu Obrońców Pokoju, wyno­
si ponad 700 milionów zł. 
Przebieg realizacji zobowiązań 
wskazuje, że wiele załóg wyko­
na je z poważną nadwyżką. 
M. in. w zakładach im. Stali­
na załogi poszczególnych fa­
bryk wykonały już od 55 do 
60 proc. zobowiązań. Również 
indywidualne zobowiązania są 
przedterminowo realizowane,

ZMP-owcy REALIZUJĄ 
PRZEDTERMINOWO 

ZOBOWIĄZANIA
Z woj. krakowskiego napły­

wają nieprzerwanie meldunki 
o przedterminowej realizacji 
zobowiązań, którymi młodzież 
ZMP-owska czci rocznicę Wiel­
kiej Rewolucji.

Młodzieżowa brygada pro­
dukcyjna z fabryki w Chrza­
nowie, która zobowiązała się 
oddać do użytku nową wier­
tarkę w terminie do dnia 12 
października br. wykonała 
swoje zobowiązanie na 2 dni 
przed terminem, przy czym 
zapałem i pilnością w pracy 
wyróżnij, się brygadzista Fr.

Młodzież z zakładów prze­
mysłu azotowego, która w ter­
minie do dnia 10 października 
zobowiązała się zorganizować 
nowe brygady produkcyjne, 
zameldowała już o wykonaniu 
zobowiązań. Jedna z nowopow­
stałych brygad młodzieżowych 
w pierwszym tygodniu pracy

wykonała 145 proc. normy 
produkcyjnej.

ZMP-owcy z gimnazjum 
ogólnokształcącego w Olkuszu 
wykonali swoje zobowiązanie, 
pracując przy wykopkach w 
spółdzielni produkcyjnej Wola 
Libertowska.

CHŁOPI POMORZA 
ZACHODNIEGO

Za przykładem gromady Pa- 
protno w pow. gryfickim, któ­
ra jedna z pierwszych wyko­
nała swe zobowiązania, koń­
cząc przedterminowo siewy je­
sienne, poszły inne gromady, 
które zameldowały o realizacji 
swych zobowiązań produkcyj-

Gromada Rokitno w pow. 
Kamień przedterminowo za­
kończyła siewy jesienne, 
gminna rada kobieca w Pęzi- 
nie pow. Stargard przepraco­
wała 215 roboczogodzin przy 
wykopkach w PGR, a członko­
wie koła ZMP w gromadzie 
Wyszotmierz pow. Otwogard 
pomogli PGR w wykopkach 
ziemniaków, uzyskując prze­
ciętnie 240 proc. normy.

Cały zarobek, uzyskany z

pracy, młodzież ZMP-owska 
przeznaczyła na fundusz po­
mocy dla cywilnej ludności

Ponadto gromada Rokitno 
zobowiązała się w „Czynie 
Październikowym" oczyścić ro­
wy melioracyjne na długości

Na zdjęciu u góry — wielokrotna przodownica pracy, 
ob. Czerwińska, brygadzistka chlewni w PGR Stradomia na 
D. Śląsku, podczas karmienia prosiąt. Chlewnia w Stradomii 
obejmuje iOO świń. U dołu — wykopki buraków cukrowych 
na poletkach doświadczalnych PGR w Pustkowiu (woj. wro­
cławskie). Buraki te poddane będą badaniom laboratoryjnym 
co do ich jakości. Fot. „Film Polski“

Nieście w masy pracującego chłopstwa
idee socjalistycznej przebudowy wsi 

Życzenia Przewodniczącego KC PZPR  
Prezydenta Bolesława Bieruta

w pięciolecie „Chłopskiej Drogi1*
W piątą rocznicę powstania 

tygodnia „Chłopska Droga" — 
pisma Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej — Przewodniczący 
KC PZPR Prezydent Bolesław 
Bierut, wystosował do zespołu 
redakcyjnego „Chłopskiej Dro­
gi" następujący list:

Wo|. wrocławskie przoduje
w  akcji remontów mieszkań

d&a świata pracy
WARSZAWA (PAP). Do

Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej wpłynęły pierwsze 
meldunki o wykonaniu robót 
remontowych z planu Fundu­
szu Gospodarki Mieszkaniowej

O wykonaniu w 100 proc. 
planu remontu mieszkań dla

Każdy człowiek pracy
członkiem Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Konferencja prasowa  
w Z a rz q d z ie  G łów nym  TPP-R
' WARSZAWA (PAP). W 
Siedzibie Zarządu Głównego 
TPPR odbyła się dnia 18 bm. 
konferencja prasowa, na któ- 

l rej sekretarz generalny towa­
rzystwa M. Tureniec zapoznał 
zebranych dziennikarzy stoli­
cy z celem i programem Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

H  Tegoroczne obchody Miesią­
ca przejdą pod znakiem wzmo­
żenia walki o pokój, spopula­
ryzowania roli ZSRR w obro­
nie pokoju oraz rozwinięcia 
Wszechstronnej działalności w 
kierunku zapoznania najszer­
szych rzesz społeczeństwa z ol­
brzymią pomocą, jaką udziela 
nam ZSRR w realizacji Planu 
Metniego. Ponadto Główny 
Komitet Obywatelski Miesiąca 
Postanowił rozwinąć wszech­
stronną akcję oświatowo-wy­
chowawczą, mającą na celu za­
poznanie ogółu ludności z hi­
storią i osiągnięciami Związku 
Radzieckiego w dziedzinie nau­
ki, gospodarki, z jego polityką 
zagraniczną, a przede wszyst- 
klm z jego decydującą rolą w 
■Wyzwoleniu narodu polskiego.
« Wieś polska w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej bliżej zapozna się 
*e zdobyczami wsi radzieckiej.

Hasłem Miesiąca jest m. in.: 
J,Każdy człowiek pracy w Pol- 
TPPR“Ud0WeJ — członkiem

Miesiąc Pogłębienia Przy- 
Jaźni 'Polsko-Radzieckiej zai­
naugurują uroczystości zwią- 
2iJne z uczczeniem 33 rocznicy 

j. Wlęlkiej Socjalistycznej Rewo- 
I . C-H Październikowej. Odbędą 

®ię one we wszystkich zakła- 
1 ac“ Pracy w mieście i na wsi 

W szk.^ach * uczelniach. 
.. W okresie trwania miesiąca

wygłaszane będą odczyty, refe­
raty i pogadanki o Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, o osiągnięciach, 
doświadczeniach i metodach

pracy i nauki w ZSRR oraz 
na temat: „Pomoc i przykład 
ZSRR — gwarancją wykona­
nia Planu 6-letniego“.

W związku z przypadającą 
5 grudnia rocznicą Konstytucji 
Stalinowskiej będą przeprowa­
dzane pogadanki pt. „Podsta­
wy Konstytucji Stalinow-

świata pracy, zameldowały 
ostatnio miasta: Inowrocław i 
Gniezno.

W Inowrocławiu kosztem 
60 mil. zł wyremontowano 268 
domów z 7.000 izb mieszkal­
nych, w Gnieźnie natomiast 
dokonano z Funduszu Gospo­
darki Mieszkaniowej remontu 
5.800 izb mieszkalnych.

Jeszcze poprzednio wykona­
ny został plan remontów kapi­
talnych na rok bieżący w Wał­
brzychu, dzięki realizacji zobo­
wiązań załóg przedsiębiorstw 
remontowo-budowlanych.

W akcji kapitalnych remon­
tów mieszkań dla świata pra­
cy przoduje woj. wrocławskie, 
gdzie odsetek wykonanych 
prac remontowych w większo­
ści ośrodków robotniczych prze­
kracza 90 proc. W wojewódz­
twie tym plany remontów ka­
pitalnych w 100 proc. wykona­
ły m. in. powiaty: Jelenia Gó­
ra, Świdnica, Kamienna Góra 
i Wołów.

Wywiaci z w ic e p re m ie re m  Ujbrlchtem

Ludność NRD pragnie wzmocnienia
przyjaznych stosunków 

z Polskq Ludowq
BERLIN (PAP). Wicepre­

mier NRD i sekretarz generał 
ny Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności, Walter Ul 
bricht, przyjął grupę dzienni­
karzy polskich: Korotyńskie-
go („Rzeczpospolita"), Cywia- 
ka (Agencja Robotnicza),
Przemskiego (Prasa Wojsko­
wa) i Wołowskiego („życie 
Warszawy"), przybyłych do 
NRD w związku z wyborami 
i udzielił im następującego 
wywiadu:

Pytanie: Jak należy ocenić
zwycięstwo wyborcze Frontu 
Narodowego?

Odpowiedź: Zwycięstwo wy 
borcze Frontu Narodowego po 
siada ogromne znaczenie dla 
walki o utrzymanie pokoju, 
98 proc. wszystkich wyborców 
wypowiedziało się otwarcie 
i zdecydowanie za pokojem, 
za wzmocnieniem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
za przyjaźnią z państwami o- 
bozu pokoju — Związkiem Ra 
dzieckim, Polską Ludową i in­
nymi krajami demokracji lu­
dowej.

Pytanie: Jaki wpływ będą
miały wyniki wyborów na dal­
szy rozwój przyjaźni polsko- 
niemieckiej?

Odpowiedź: Anglo-amery-
kańscy podżegacze wojenni, 
którzy chcą podburzyć część 
narodu niemieckiego przeciw­
ko narodowi polskiemu przy 
pomocy nagonki przeciwko 
granicy na Odrze i Nysie, po­
nieśli klęskę. Wyniki wyborów 
pokazały, że ludność NRD u- 
znaje granicę na Odrze i Ny­
sie jako granicę pokoju i prag 
nie szczerze wzirfoenienia przy 
jaznyeh stosunków z Polską 
Ludową.

Pytanie: Jaki wpływ będą
miały wyniki wyborów na roz 
wój Frontu Narodowego w 
Niemczech Zachodnich?

Odpowiedź: Szerokie koła
ludności w Niemczech zachod­
nich, które dotychczas Wierzy­
ły amerykańskim kłamstwom 
o NRD, widzą na podstawie 
wyników wyborów, że ludność 
jest nie tylko za utrzymaniem 
pokoju, lecz stoi też mocno

przy prezydencie republiki 
Wilhelmie Piecku i rządzie.

Pytanie: Jakie są perspek­
tywy walki o jedność Niemiec?

Odpowiedź: Decydującym
czynnikiem w walce o zdoby­
cie większości klasy robotni­
czej i patriotycznych sił w 
Niemczech zachodnich dla 
sprawy jedności Niemiec jest 
mobilizacja wszystkich sił 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich oraz stworze­
nie takiego nowego życia w 
NRD, któreby działało prze­
konywująco na ludność pracu­
jącą Niemiec zachodnich.

Pytanie: Jakie perspektywy 
wyłaniają się w związku z 
przyjęciem NRD do Rady 
Wzajemnej Współpracy Go­
spodarczej ?

Odpowiedź: Przyjęcie NRD 
do Rady zabezpiecza realiza­
cję planu 5-letniego.

Przyjęcie do Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej na 
podstawie uchwały rządów na 
leżących do Rady, a więc 
Związku Radzieckiego, Polski 
Ludowej, Republiki Czecbosło 
wackiej, ludowych republik: 
Węgier, Rumunii, Bułgarii i 
Albanii, jest ostatecznym przy 
jęcism Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej do rodziny 
narodów miłujących pokój.

Do zespołu redakcyjnego 
„Chłopskiej Drogi"

W piątą rocznice powstania 
„Chłopskiej Drogi" przesyłam 
Wam i wszystkim koresponden­
tom „Chłopskiej Drogi" serdecz 
ne pozdrowienia i życzę dal­
szych sukcesów w Waszej pra-

Nieście nadal w coraz szersze 
masy pracującego chłopstwa 
prawdę naszej Partii, stalinow­
skie idee socjalistycznej prze­
budowy wsi.

Umacniajcie sojusz robotni­
czo - chłopski i władzę ludo­
wa na wsi — rękojmie siły 
i rozkwitu Polski Socjalistycz­
nej.

Komitet Centralny jest przeko 
nany, że zespół redakcyjny 
„Chłopskiej Drogi", podnosząc 
nieustannie swą wiedzę marksi­
stowską, udoskonalając kwali­
fikacje dziennikarskie i zacie­
śniając łączność pisma z czy­
telnikami — wykona swoje za­
dania dla dobra mas pracują­
cego chłopstwa i Polski Ludo-

Przewodniczący 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Ziednoczonej 

Partii Robotniczej 
(—) Bo lesław  B ie ru t
„CHŁOPSKA DROGA"

Przed pięciu laty, 21 październi­
ka 1945 r. opuśclt redakcję̂ pierw

ćwierć 'tysiąca numerów w olbrzy 
mim nakładzie dotarto do coraz
wej*1rzeszŷ ćzytelniltów °— chło- 
pów. i ji hi t

Wyzwolenia Narodowego,̂  p̂ acû

wydatnie pomaga pracującym 
chłopom w tej walce. Niesie na 
wieś uświadomienie polityczne, 
rozpowszechniając w dostępny dla 
każdego sposób zasady jedynie

skieTwŝ bogate? twórcze doświad

W 101 rocznicę śmierci
F ryd e ry ka

Chopina
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 17 bm. w 101-ą rocznicę 
śmierci Fryderyka Chopina 
członkowie Zarządu Towarzy­
stwa im. Fryderyka Chopina 
(dawniejszy I.F.C.) złożyli 
wiązanki kwiatów w Żelazowej 
Woli, pod pomnikiem genialne­
go kompozytora, w kościele 
św. Krzyża, miejscu, gdzie spo­
czywa jego serce, oraż na Po­
wązkach na grobie rodzicow 
Chopina.

W związku z rocznicą odbę­
dą się w najbliższych dniach 
w kilku dzielnicach Warszawy 
koncerty chopinowskie dla 
świata pracy oraz dla młodzie­
ży szkolnej. W całym kraju, 
w salach Państwowych Filhar­
monii odbywają się koncerty 
chopinowskie z udziałem czo­
łowych pianistów. .

czenia socjalistycznego budownic­
twa w rolnictwie ZSRR, Informu­
jąc chłopa o wydarzeniach poli­
tycznych, gospodarczych 1 społe­
cznych w Polsce 1 na całym świe- 
cie. „Chłopska Droga", pokazując 
chłopom linię działania Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
daje tym samym wytyczne walki 
klasowej, wspomaga ją. Instruuje,
wiając poszczególne problemy 
przebudowy polskiej wsi na kon­
kretnych, wyjętych z żywej rze­
czywistości przykładach, pokazuje 
chłopu najlepsze metody walki 
i udowadnia Ich słuszność w spo­
sób dla każdego zrozumiały.

Zadania te spełnia „Chłopska 
Droga" nie zza redakcyjnego biur 
ka, nie w oderwaniu od pulsujące 
go życiem terenu. Redakcja 
„Chłopskiej Drogi” — czytamy w 
artykule wstępnym jubileuszowe­
go numeru — to nie paruosobowy 
zespół, lecz dziesiątki 1 setki naj­
bardziej uświadomionych chło­
pów, aktywistów partyjnych 1 bez 
partyjnych, którzy stanęli na 
apel Partu — przodowniczki czo­
łowego oddziału narodû  polskle-

„Chłopska Droga'* — to gazeta 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
to pismo przebudowy polskiej wsi. 
Dlatego szczególnie cenny êst
styczne budownictwo.

Dlatego w dniu jubileuszu 
życzymy szerokiemu zespołowi 
redakcyjnemu „Chłopskiej Dro-
nego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, które wskazuje 
pracującym chłopom drogę do so­
cjalizmu — dalszych coraz więk­
szych sukcesów w Jego owocned 
pracy, przynoszącej wielki poży-

Kazimierz Jasiński
am basadorem  RP 

w  M oskw ie
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej mianował ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym w Moskwie ob. Kazimie­
rza Jasińskiego.

Pianina
„Calisia" 

eksportu jem y  
do S zw ecji

KALISZ. W roku bieżącym 
Fabryka Fortepianów i Pianin 
w Kaliszu podległa Zjednoczo­
nym Zakładom Przemysłu Mu­
zycznego przystąpiła do pro­
dukcji nowych pianin typu 
„Calisia", wyposażonych w me­
chanizmy polskiej produkcji.

Pianina „Calisia" spotkały 
się z dużym uznaniem ze stro­
ny świata muzycznego, nie tyl­
ko w kraju, ale i za granicą, 
czego dowodem jest zamówie­
nie Szwecji na dostawę pierw­
szej partii tych instrumentów.

Kom unikat 
P rezydium  WRN

Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej podajê  do wia­
domości, że członkowie Prezy­
dium WRN przyjmują intere­
santów w każdy czwartek od 
godz. 16 — 20 w gmachu 
Prezydium WRN (b. Urząd 
Wojewódzki), pokój 401.

W dniu 19. X. 1950 r. bę­
dzie przyjmował członek Pre­
zydium WRN ob. Andrzej Ja.
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Z obowiązanie naszego ze- 
Ici zimowe do dn. 10 listop. 
społu brzmi: zakończyć or 

tgprawą honoru jest dotrzyma 
lnie tego zobowiązania. Więc 
Ea> traktorzysta Władysław 
Wesół i mój pomocnik , Dit- 
inian — oświadczamy, że sami 

- wykonamy to zobowiązanie w 
■jnajątku Roztoka, 
i Maszynę mamy dobrą, Ze- 
jtor, który dotarliśmy w na­
szym majątku. Zobowiązuje­
my się orać dzień i noc Trak 
'tor nasz będzie w ruchu przez 
jdwadzieścia godzin na dobę. 
Każdy z nas będzie pracował 
po dziesięć godzin na dobę. 
Orka będzie dokładna, tak jak 
napisano w zobowiązaniu — 
jak potrzeba, z pogłębiaczem 
i przedpłużkiem. Wykonamy 
tę robotę na cześć rocznicy 
Rewolucji, która nam dała 
wolność, ziemię, pracę, naukę. 
Niech głos naszej maszyny 
zbudzi tych wszystkich, któ­
rzy jeszcze- nie wiedzą, że o 
•pokój, socjalizm i szczęście 
trzeba walczyć pracą.
' ŚWIATŁA TWÓRCZEGO 

ENTUZJAZMU 
, Tak mówił traktorzysta
'Władysław Wesół na zebraniu 
Wobotników rolnych Zespołu 
tPGR Roztoka w pow. jawor- 
fekim; zebranie poświęcone by 
ło podjęciu zobowiązań dla 
uczczenia 33-ej rocznicy Re­
wolucji Październikowej. Trak 
korzysta Wesół jest członkiem 
partii i umie w ważnych spra 
mach zabrać głos — spokoj­
nie i mądrze, ciepło i przeko­
nywająco.
' Więc na polach Roztoki 
'dniem i nocą od trzech tygod­
ni huczy traktor, a jego re­
flektor rozprasza mrcki nocy. 
W blaskach tego światła drży 
ziemia, którą rozorywują wie- 

. loskibowce.
— Orka równa, głębokość 

dobra — stwierdza inspektor 
Zarządu Okręgowego PGR, a 
traktorzysta i kierownik gos­
podarstwa, pochyleni przy ba 
daniu głębokości bruzdy, z za 

, Howoleniem prostują plecy.
Traktorzysta i jego pomoc­

nik wykonają regularnie pff 
150 proc. normy dziennie. 
Światła ich traktoru, płonące 
w październikowe noce nad 
polami PGR-u, to ■ nie takie 
zwyczajne światła. Są to * 
źwiatła twórczego entuzjazmu 
robotników, pracujących na 
Cześć Rewolucji.

~A ’W'dalektej I■wsi nseszooK. 
iskiej, w gromadzie Wysokiej, 
'Ojciec traktorzysty Wesoła, 
^0-paroletni staruszek' z dumą 
i dowcipnie mówi o swoim sy 
nu: „Jeździ mój synalek na ta 
kim teraźniejszym koniu, co 
nie wierzga nogami, ani też 
nie chce żreć owsa, bo brzuch 
mą.z^żeląęa. paJja, $9. taki_ego, 
koma nie trza, jeno rozumu

głowie". 
i Dla staruszka traktor jest 
Bnakiem nowej epoki, która 
Zwyciężyła starą epokę chłop 
ekiej krzywdy i mozolnego 
trudu. Nowej epoki, która je 
go synowi otworzyła drogę na 
świat z przeludnionej wsi rze 
.Bzowskiej.

REKORDY KWIATULI 
J Jeden z licznych punktów 
łobowiązań październikowych 

v espołu PGR Roztoka mówi o 
1 ykonaniu rocznego planu pro 
Aukcji mleka do dnia 1 listo­
pada i przekroczeniu tego pla 
nu o 20 proc. do końca roku.

W gospodarce Roztoka 
Szwajcarem jest Jan Klajn- 
szrot, który dla uczczenia 
Święta Odrodzenia zobowiązał 
się osiągnąć w ciągu roku 
.przeciętnie od krowy 4,5 tys. 
litrów mleka. Przeanalizowa­

Przed 3 3  rocznicg Rewolucji Październikowej

Mmmm im  zespołu POI w Roztoce
wszy wyniki od stycznia do 
września, a szczególnie wyni­
ki miesięcy letnich, kiedy to 
szwajcar dokonał zmian w sy­
stemie żywienia, podwyższył 
swoje zobowiązania. Na cześć 
Rewolucji Październikowej 
Klajnszrot zobowiązuję się 
osiągnąć w stostinku rocznym 
przeciętnie od krowy 5,5 tys. 
litrów mleka.■

Zawrzało w oborach Zespo­
łu Roztoka. Zobowiązanie 
Klajnszrota poru*yło umysły 
i serca wszystkich szwajcarów 
i do jarek. Szwajcar Jan Cze- 
rewka z Kłonic zobowiązał się 
podwyższyć wydajność swojej 
obory o 5 proc. t.j. na 16,1 li­
trów mleka dziennie od kro­
wy. W ślad za nim poszli inni 
szwajcarzy. Mleczność krów i 
wydajność obór stale wzrasta.

Szwajcar Klajnszrot zna 
każdą krowę, wszystkie cyfry 
dotyczące jej wydajności, da­
ty pokrycia i wycielenia. W 
mieszkaniu Klajnszrota ścia­
ny ozdobione są fotografiami 
najznakomitszych 'jfefeo- wycho 
wanek i podopiecznych, które 
swoją wspaniałą mlecznością 
zasłużyły sobie na długą pa-

— Kaśka, moja pupilka — 
mówi Klajnszrot — od 23 paź 
dziernika zeszłego roku do 11 
października tego roku dała 
6.200 litrów mleka i zdrowe­
go cielaka. A Kwiatula da w 
tym roku 8 tys. litrów — w 
głosie Klajnszrota uderza nas 
ton pewności. — Wystarczy 
po prostu policzyć. Wycieliła 
się 1 stycznia, w styczniu i In

tym dawała po 31 litrów dzień

Szwajcarowi wydaje się, że 
dostrzega. błyski nieyriary w 
oczach rozmówców.

— Mamy książki, możemy 
popatrzeć. A teroski — Klajn 
szrot mówi jędrną gwarą ślą­
ską — daje jeszcze 18 litrów 
dziennie.

— Najważniejsza rzecz w 
mojej oborze, to punktualne ży 
wienie. A jeszcze przed doje­
niem właściwe masowanie wy 
mienia. Przy dojeniu rytm i 
cisza. Dojarka, to nie kumosz 
ka, a krowy plotek nie lubią.

Gdyby tak dłużej porozma­
wiać z oborowym Kłajnszro- 
tem, okazałoby się, że tych 
najważniejszych rzeczy w je­
go oborze jest więcej i właś­
nie dlatego jego obora $est 
przodująca, bo każdej sprawie 
i każdej wskazówce poświęca 
się tu należytą uwagę. Nie tyl 
ko żywieniu, masowaniu wy­
mion, czystości, oświetleniu, 
ale i_— głosowi. Klajnszrot 
wypróbował, że krowa dojona 
w milczeniu, rytmicznie, daje 
więcej mleka, aniżeli wtedy, 
kiedy znęca się nad nią roz­
trzepana i rozgadana baba.

— Musimy dostarczać coraz 
więcej mleka — mówi Klajn­
szrot, — by siłę mieli robotni 
cy, co w hutach i kopalniach 
pracują, co w fabrykach wchła 
niają spaleniznę. I żeby rumia 
ne i szczęśliwe rosły nasze 
łebki...

— Ej, Klajnszrot, jak wy 
też nazywacie dzieci...

Nie żądajcie od Klajnszrota 
wielkich słów. Szwajcar Klajn

szrot imponuje nam wielkimi 
czynami.

SPÓŁDZIELNIA 
PRODUKCYJNA KORZYSTA

Z DOŚWIADCZEŃ PGR-u
Zespół PGR Roztoka — to 

gospodarstwo nie lada. Same­
go gruntu ornego ma prze­
szło 2.200 ha. I zatrudnia pa- 
ruset pracowników. Na czele 
tego wielkiego gospodarstwa, 
które jest prowadzone wzoro­
wo stoi dyrektor zespołu Paweł 
Kajzer, aktywista partyjny. 
Mimo nawału zajęć w zespole, 
dyrektor znajduje jeszcze czas 
na to, ażeby systematycznie 
odwiedzać nowozałożoną w są 
siedztwie spółdzielnię produk­
cyjną w Słupie. Dyrektor słu 
żył mało i średniorolnym chło 
pom gromady Słup swoim do­
świadczeniem organizacyjnym 
i wiedzą rolniczą w najtrud­
niejszym początkowym okre-

Dzisiaf spółdzielnia produk­
cyjna w Słupie stanęła już na 
zdrowych podstawach. Wkła­
dy siewne zostały już w cało­
ści uregulowane, konie stoją 
już we wspólnej stajni, a zbo 
ża ozime na zaplanowanym 
obszarze w całości zasiane.

Doświadczony dyrektor
PGR-u pomógł młodej spół­
dzielni opracować plan zasie­
wu i plan finansowo-gospodar 
czy. Po raz pierwszy w akcji 
siewnej w gromadzie użyto w 
sposób właściwy nawozów sztu 
cznych. Po raz pierwszy za 
doradą dyrektora PGR chłopi 
spółdzielni zasiali mieszankę 
motylkowo - ozimą 5 żyto prze

P u n k i oh&aru/Geif)nif

W „Europejskim” po amerykańsku
niący, wyzwalający najniższe 
instynkty taniec zdegenerowa- 
nych Amerykanów zdobył so­
bie ’ od ivielu lat dyktaturę w 
europejskich __ salach tanecz­
nych. Bóogie-WoSt/ie, "swmba, 
swing czy inne brzydactwa de­
prawują młodych ludzi nie 
mniej od filmu czy książki
kryminalnej. ...............

„Kulturtragarzami" tej mo­
dy amerykańskiej są przeważ­
nie „złoci młodzieńcy" o sta­
rannej ondulacji głów. (Cho­
dzą przytem do fryzjera para­
mi, gdyż za ondulację dwu. ta­
kich „główek" fryzjer pobiera 
tyle ,co za jedną całą głowę. 
O tych właśnie „dandysach" pi 
sze w ostatnim „Przekroju" 
Karol Szpalski W wierszu p. t. 
„Mały kretynek":

szczęsne ciało w najfantasty­
czniejsze, mało estetyczne fi-

Swingi i boogie-woogie zajmu 
ją większą część programu pe­
wnych orkiestr. Sala dziczeje, 
kłębi się ciałami — zgrzanymi, 
podnieconymi alkoholem. (Słu­
sznie nazwano przed laty ta­
niec boogie-woogie „buzi wó­
dzi").

Warto w taki taneczny wie­
czór odwiedzić np. _ dancing w 
hotelu „Europejskim" w Jele­
niej Górze, gdy szaleją niedo­
bitki (ale nie — niedopitki)

miejscowej „złotej młodzieży". 
Sala tańczy po amerykańsku 
i wchłania pełnymi porami 
swych dusz „kulturę‘ dziku­
sów zza Oceanu.

Gdy patrzy się na ten obłą­
kany taniec sw.~Wita, na tych. 
ludzi nie zdających sobie spra­
wy ze swej potwornej głupoty 
— wydaje się, że jednak w- 
tym wszystkim jest trochę

Za mało poświęciliśmy uwa­
gi sprawie kultury tańca to­
warzyskiego. Uznajemy po­
wszechne.prawo do zabawy. 
Aie do zabawy kulturalnej, 
estetycznej. Zagadnieniu temu 
więcej np. poświęcili uwagi 
Węgrzy, gdzie Ministerstwo’ 
Wychowania Ludowego oraz 
Związek Tancerzy rozpisały 
konkurs na nowe tańce, oparte 
na motywach łudowych. Odby­
wa się tam także wielki rene­
sans czardasza. Kilka tańców 
już nagrodzonych ekipy świe­
tlicowe popularyzują w czasie 
zabaw. Są to zarówno tańce 
zbiorowe, jak i tańczone para-

Czas najwyższy, aby i u nas 
nowe tańce, oparte na prze­
pięknych naszych motywach 
ludowych wyparły wreszcie z 
sal tanecznych ohydę amery­
kańską. Zabieram pierwszy 
głos w tej sprawie. Może ode­
zwą się tancerze, działacze 
świetlicowi. Czekamy na ich 
głos. Sprawa nie jest bynaj­
mniej błaha.

Zbigniew ■ Grotowski.

znaczone na paszę zieloną w 
okresie wczesnej wiosny. Na 
wiosnę na tym polu zasadzą 
ziemniaki.

•
PGR Roztoka dał dowód 

wyższości socjalistycznej gos­
podarki nad indywidualną, roz 
drobnioną gospodarką chłop­
ską. PGR Roztoka zaimpono­
wał mało i średniorolnym chło 
pom dobrą organizacją pracy, 
wysokimi urodzajami, socjali­
stycznym rozmachem — i dla 
tego rzucili bezpowrotnie sta­

re, nieprzydatne do dzisiejszej 
epoki sposoby gospodarowania 
i zastosowali nowe. A żyć i 
pracować po nowemu uczy i cli 
także PGR.

Ludzie spółdzielni produk­
cyjnej w Słupie uczczą, jak ro 
botnicy PGR Roztoka, 33 rocz 
nicę Rewolucji Październiko­
wej pracą, wzmożonym wysił 
kiem produkcyjnym. A ponia 
waż coraz więcej jest w na­
szym kraju takich PGR-ów 
jak Roztoka, ponieważ coraz 
więcej powstaje na wsi pol­
skiej spółdzielni produkcyj­
nych, możemy godnie wyjśi 
naprzeciw rocznicy Wielkie! 
Rewolucji Październikowej. Bo 
i u nas trwa rewolucja, która 
wzmacnia pokój, buduje socja 
lizm i zmienia ludzi na lep­
szych, wartościowszych.

Jan Dębek

Pod r o z w a g ę  M in isterstw u  P. i T.

Znaczki o małej wartości
sq niewygodne w sprzedaży

Jeden ze sprzedawców PPK 
„Ruch", prowadzący kiosk ga 
zetowo - tytoniowy w Świdni 
cy (adres i nazwisko znane 
redakcji) w liście do „Słowa" 
porusza sprawę sprzedaży 
znaczków pocztowych.

„Prowadząc kiosk od prze­
szło dwóch miesięcy zakupuję 
znaczki pocztowe w UP w 
Świdnicy celem drobnej od­
sprzedaży klientom. Na 100 
sztuk otrzymanych arkuszy 
znaczków, dostaję 1 za 15 zł, 
pozostałe po 2, 3, 5 i 6 zł. Aby 
sprzedać klientowi znaczki na 
zwykły list, muszę dać 7, a w 
najlepszym wypadku 4 znacz 
ki. Tracę przez to dużo czasu, 
bo każdy arkusz znajduje się

w innej przegródce książkŁ 
Klienci denerwują się, niecier 
pliwią i wyrzekają na mnie 1 
na pocztę. Mam wrażenie, ża 
znaczki o tak niskiej warto­
ści należało by przestemplo- 
wywać nadrukiem 10 czy 1# 
zł. Drukowanie znaczków, 
droższych przyczyni się nie­
wątpliwie do wzmożenia 
oszczędności papieru i spown* 
duje równocześnie zadowole­
nie wielu ludzi".

Spodziewamy się. że odpo­
wiednie czynniki rozpatrz  ̂
proickt naszego czytelnika i 
jeśli okaże się on słuszny, vr 
miarę możliwości go zrealiził
ją.

W  tym  dniu
o debra łam  zgubione rękaw ic zk i

in s ty tu c je  w y ja ś n ia ją

zdeponowała ją u kierownika 
ruchu.

Na tym miejscu — kończy, 
list nasza, czytelniczka —t 
chciałam ”'podftrWfi'ć‘ uczci* 
wość pracowników MZK i 
wyrazić im moje podziękowai . 
nie"" -----

Podobnych listów otrzymuj 
jemy więcej. Świadczą one o 
tym, żę pracownicy Wrocław, 
skich Zakładów Komunika­
cyjnych w pełni zasługują na' 
zaufanie, jakim darzą ich ty­
siące wrocławian. Wraz z na­
szą Czytelniczką — przekazu* 
jemy im wyrazy uznania.»

Zaw in iło  Hi PB  84
Zarząd Nieruchomości Ko­

munalnych odpowiada na opu 
blikowany niedawno list pt. 
„Rada Zakładowa Książnicy 
- Atlas skarży się na biurokra 
tyzm ZNM“. Pismo ZNK prze 
drukowujemy:

„Po dokonaniu koniecz­
nych formalności, tj sporządzę 
niu dokumentacji technicznej 
i uzyskaniu zgody władz 
zwierzchnich na wydatkowa­
nie sumy ponad 100 ty?, zł. — 
ZNK zlecił Miejskiemu Przed 
siębiorstwu Budowlano - Re 
morJttwemu wykonanie robót.

Pismo zlecające zostało wy-' 
słane dnia 12. VI. 50 r. za lićż 
bą dziennika I-XVI-5080-59. 
Dlaczego MPBR do chwili 
obecnej robót tych nie wyko­
nało, ZNK odpowiedzieć nia 
może".

Jak wynika z powyższego, 
ZNK spełnił w tym wypadku 
swoje zadanie. Niestety, 
przedsiębiorstwo, któremu zle 
cono wykonanie robót — za-: 
wiodło. Chcielibyśmy wie­
dzieć, dlaczego tak się stało I 
wierzymy, że MPBR wyjaśni 
nam przyczynę zwłoki.

Pan Tomasz cofnął się, rozłożył ręce, następnie padł na 
JSWÓj wielki fotel i znowu kilka łez spłynęło mu po twarzy.

— Doprawdy, panie Stanisławie — mówił lekko łkając — 
rtfidzę, że najlepsze stosunki... mogą zepsyć pieniądze... Czy ja 
mam ci za złe, żeś kupił ten dom?... Czy ja robię ci wyrzuty?... 
JTy zaś przemawiasz do mnie tak, jakbyś się obraził.

— Przepraszam pana — przerwał Wokulski. — Ale istotnie 
jestem trochę rozdrażniony... zapewne z gorąca...

— O, z pewnością! — zawołał pan Tomasz powstając z fo- 
jtelu i ściskając go za rękę. — Więc... przebaczmy sobie nawza­
jem- cierpkie słówka... Ja się na ciebie nie gniewam, bo wiem... 
■co to jest upał...

Wokulski pożegnał go i wstąpił do salonu. Starskiego już 
łam nie było, panna Izabela siedziała sama. Zobaczywszy go pod­
niosła się; twarz jej była. pogodniejsza.

— Pan wychodzi?
— Właśnie chcę panią pożegnać.
— A o Rossim nie zapomni pan? — rzekła ze słabym uśmie- 

Kfeem.
— O, nie. Poproszę, ażeby mu oddano wieniec.
— Pan sam go nie wręczy?... Dlaczegóż to?...
— Dziś w nocy jadę do Paryża — odpowiedział Wokulski.
Ukłonił się i wyszedł.
Przez chwilę panna Izabela stała zdumiona; następnie po- 

łńegła do pokoju ojca.
— Co to znaczy, papo? Wokulski pożegnał się ze mną bar­

dzo chłodno i powiedział, że — dziś w nocy wyjeżdża do Paryża...
— Co?... co?... co?... — zawołał pan Tomasz chwytając się 

toburącz za głowę. — Oń z pewnością obraził się...
. — Ach... prawda!... Wspomniałam mu o kupnie naszej ka­

mienicy...

—"Chryste!... i cóżeś ty zrobiła?... A... wszystko stracone... 
Teraz rozumiem... Naturalnie, że się obraził... No — dodał po 
chwili — ale kto mógł przypuścić, że jest tak obraźliwy?... Taki 
sobie zwyczajny kupiec!...

PAMIĘTNIK STAREGO SUBIEKTA
„...I wyjechał!... Pan Stanisław-Wokulski, wielki organiza­

tor spółki do handlu przewozowego, wielki naczelnik firmy, któ­
ry ma w obrocie ze cztery miliony rubli rocznie, wyjechał do Pa­
ryża, jak pierwszy lepszy pocztylion do Miłosny... Jednego dnia 
mówił (do mnie samego) ,że nie wie, kiedy pojedzie, a na drugi 
dzień — szast... prast.... i już go nie ma.

Zjadł elegancki obiadek u jaśnie wiemożnych państwa Łę­
ckich, wypił kawę, wykłuł zęby i — jazda. Naturalnie, Pan Wo­
kulski nie jest przecie lichym subiektem, który musi żebrać u 
pryncypała o urlop raz na kilka lat. Pan Wokulski jest kapita­
listą, ma ze sześćdziesiąt tysięcy rubli rocznie, żyje za pan brat 
z hrabiami i książętami, pojedynkuje się z baronami i wyjeż­

dża, kiedy chce. A wy, moi płatni oficjaliści, kłopoczcie się o in- 
teresa. Przecie za to macie pensje i dywidendy.

I tó jest kupiec?... To jest błazeństwo, mówię, nie kupiec-

— No, można wyjechać nawet do Paryża i nawet po wariac­
ku, ale nie w takich czasach. Tu, panie, kongres berliński nawarzył 
piwa —: tu, panie, Anglia, panie ,za Cypr, Austria za Bośnię... 
Włochy krzyczą wniebogłosy: „dajcie nam Triest, bo będzie 
ź l e T u  już Słyszę, panie, w Bośni krew leje się potokami 
i (byle żniwa skończyć) wojna buchnie przed zimą, jak amen 
w pacierzu... A on tymczasem daje nura do Paryża!...

Cyt!...? ... Po co on tak nagle wyjechał do Paryża?... Na 
wystawę?... Cóż go obchodzi wystawa. A może w tym interesie, 
który miał zrobić z Suzinem?... Ciekawym, na jakich to intere­
sach zyskuje się po pięćdziesiąt tysięcy rubli, tak sobie, od rę­
ki?... Oni mi mówią o wielkich maszynach do nafty, czy do ko­
lei, czy też do cukrowni?... Ale czy wy, aniołki, zamiast po nad­
zwyczajne maszyny, nie jedziecie po zwykłe armaty?... Francja, 
tylko patrzeć, jak weźmie się za łeb z Niemcami... Mały Napoleo- 
nek niby to siedzi w Anglii; ale przecież z Londynu do Paryża 
bliżej niż z Warszawy do Zamościa... i

Ej... panie Ignacy — nie śpiesz się ty z sądami o panu W.

(w takich razach lepiej nie wymawiać całego nazwiska), nie po­
tępiaj go, bo możesz się ośmieszyć. Tu gotuje się jakaś gruba 
kabała: ten pan Łęcki, który kiedyś bywał u Napoleona III*- 
i ten niby aktor, Rossi, Wioch... (Włochy gwałtem upominają si« 
o Triest...), i ten obiad u państwa Łęckich przed samym wyja­
zdem, i to kupno kamienicy...

Panna Łęcka piękna, bo piękna, ale przecie jest tylko ko­
bietą i dla niej Stach nie popełniałby tylu szaleństw... W tym 
jest coś z p... (w takich razach najwłaściwiej mówić skrócenia­
mi). W tym jest jakieś duże p.:.

Będzie już ze dwa tygodnie ,jak wyjechał biedny chłopakj 
może na zawsze... Listy pisze krótkie i suche, o sobie nie mówi: 
nic, a mnie tak nurtuje smutek, że nieraz, dalibóg, miejsca znaleźć 
nie mogę. (No, chyba nie za nim; tylko tak, z przyzwyczajenia).

Pamiętam, kiedy wyjeżdżał. Już zamknęliśmy sklep i wła­
śnie przy tym oto stoliku piłem herbatę (Ir wciąż mi niedomaga)* 
gdy naraz wpada do pokoju lokaj Stacha:

— Pan prosi! ■— wrzasnął i uciekł.
(Co to za zuchwały gałgan, a co za próżniak!... Trzeba było 

widzieć minę, z jaką stanął we drzwiach i powiedział: pan prosił 
Bydlę).

Chciałem go zmonitować: błaźnie jakiś, twój pan jest panem 
tylko dla ciebie; ale poleciał na złamanie karku. ■ -

Szybko dokończyłem herbatę, Irowi nalałem trochę mleką do 
miseczki i poszedłem do Stacha. Patrzę, w bramie, jego lokaj 
kokietuje od razu aż trzy dziewuchy jak łanie. No, myślę, taki 
wałkoń i czterem dałby radę, chociaż... (Z tymi kobietami sam 
diabeł nie dojdzie porządku. Na przykład pani Jadwiga, szczu­
plutka, malutka, eteryczna, a już trzeci mąż dostaje przy niej 
suchot). - . i

Wchodzę na górę. Drzwi do mieszkania nie zamknięte, 
a sam Stach przy świetle lampy pakuje walizkę. Coś mnia 
tknęło.'

— Cóż to znaczy? — pytam.
— Jadę dziś do Paryża — odpowiedział.
— Wczoraj mówiłeś, że jeszcze nie tak prędko pojedziesz?...
— Ach, wczoraj... — odparł.
Cofnął się od walizki i pomyślał chwilę; potem dodał 

szczególnym tonem:
— Jeszcze wczoraj... myliłem się...

(Dalszy ciąg nastąpi)

f-tr. 4’ S Ł O W O

On w Polsce ma najwęższe spodnie, 
On uwodziciel pięknych Gild,
On zawsze się ubiera modnie,
On — dekoracja. Fason. Szyld.

W okresie, gdy dzikusy z 
Wall-street usiłują narzucić 
Azji „styl śmierci", trwa rów­
nież stała ofensywa gangste­
rów ze spelunek Chicago prze-, 
ciwko kulturze narodów euro­
pejskich, których duchowi bra 
ćia "Al''Capone pragną narzu­
cić amerykański’ "'„'STyl ẐyCmfk'

Obok stałej coca-colonizacji 
Europy Zachodniej, obok mar- 
shallizacji. kinematografii wło­
skiej czy francuskiej, obok za­
lewu rynków wydawniczych 
pomo-kryminalistyką „auto­
rów" amerykańskich — „kul­
tura“ zaoceaniczna zastrzyki-_ 
wana jest ludom europejskim 
przy pomocy instrumentów 
muzycznych orkiestr jazzo-

Dziki, pornograficzny, draż-

Ci młodzieńcy we „wspania­
łych" marynarkach o klapach 
większych niż klapa „Planu 
Marshalla", o kołnierzach ko­
szuli takich, ie ich szpice ra­
mion sięgają, z marynarkami 
rozciętymi z obu boków:, — do­
bierają sobie partnerki, wobec 
których słynny wrocławski 
„rozcinacz sukienek" byłby 
bezradny, gdyż mają spódnice 
rozcięte po szyję.

Pary takie . przy dźwiękach 
wrzaskliwej muzyki puszczają 
się w opętańczy taniec, przegi­
nając się i łamiąc swe nie- -

N r 288-

„6 bm. — pisze do nas jed­
na z wrocławskich czytelni­
czek — zostawiłam w tram­
waju rękawiczki. Kiedy zo­
rientowałam się, ' że mogłam 
je pozostawić w wagonie kur 
żującym na linii „12", zwró-, 
ciłam się na ostatnim przy- ’' 
stanku do kierownika ruchu 
z prośbą o pomoc w odnale­
zieniu zguby. Funkcjonariusz 
MZK zapewnił mnie, że o ile 
tylko rękawiczki- zostaną zna 
lezione w tramwaju prz;ez pra 
cownika MZK — otrzymam 
je z powrotem.

Istotnie. Konduktorka nr 
111 znalazła moją własność i



Na Dolnym Ślqsku trwajq przygotowania

do larettosgo Spisu Powszechnego
W e wczesnych godzinach 

rannych w dniu 3 gru­
dnia br. wyjdzie na uli­

ce miast, miasteczek i wsi ca­
łego kraju armia obwodowych, 
rejonowych i dzielnicowych 
komisarzy spisowych, by wy­
konać ważne i wielkie zadanie 
dia naszej gospodarki narodo­
wej — przeprowadzić Naro­
dowy Spis Powszechny.

To wielkie zadanie przypada 
na pierwszy rok realizacji 
Planu Sześcioletniego, planu 
budowy socjalizmu w Polsce 
i wiąże się z tym planem jak 
najściślej. Ma on dotiiosłe zna­
czenie w planowej socjalistycz­
nej gospodarce, spełniając ro­
lę reflektora, oświetlającego 
nam prawdziwy obraz dzisiej­
szej rzeczywistości w stosun­
kach społecznych.

Z n a czen ia  S $ isu
Spisy powszechne są jedną z 

form badań statystycznych, 
pozwalającą przy zastosowa­
niu właściwych metod ustalić 
nie tylko liczebność badanej 
zbiorowości, ale i jej wewnętrz 
ną strukturę Oraz pełny obraz 
poszczególnych grup składo­
wych tej zbiorowości. Spis po­
wszechny przedstawia zbioro­
wość tak, jak ona wygląda w 
pewnym ściśle określonym mo­
mencie, przedstawiając nam 
jej obraz jak przy migawko­
wym zdjęciu fotograficznym, 
w odróżnieniu od bieżącej sta­
tystyki, która ujmuje liczbo­
wo badane zjawiska w ich ru­
chu i w. ich rozwoju.

Narodowy Spis Powszechny 
ma na celu naświetlenie tych 
zagadnień niezbędnych do pra­
cy planowania, których bez 
spisu i ujęcia statystycznego 
nie można było by ująć w ca­
łości. Spis wykaże nam ile i ja­
kie braki jeszcze posiadamy i 
na co możemy liczyć w reali­
zowaniu tego wielkiego dzie­
ła, jakim jest Plan Sześciolet­
ni. Dlatego też musimy zdać 
sobie sprawę z wagi i znacze­
nia Spisu dla naszego życia 
politycznego, społecznego i go­
spodarczego, powinniśmy do­
łożyć wszelkich sił, by wypadł

on jak najlepiej, to jest by dał 
dokładny obraz stosunków pa­
nujących w dnia Spisu.

Co S p is  obejm ie?
Tegoroczny Spis - obejmie 

spis ludności, z uwzględnie­
niem zawodu, spis mieszkań 
zamieszkałych i nieruchomo­
ści, spis miejscowości oraz 
spis gospodarstw rolnych.

Jak więc z powyższego wy­
nika, spis da nam obraz struk­
tury demograficznej i społecz­
no-zawodowej ludności Polski 
na podstawie danych o płci, 
wieku, miejscu pracy, grupie 
społecznej i in. Informacje te 
zostaną pogłębione przez po­
wiązanie z zawodem i określe­
niem stanowiska w tym za­
wodzie. Dane dotyczące zawo­
du i miejsca pracy pozwolą 
ukształtować pełny obraz za­
trudnienia z podziałem zakła­
dów pracy według ich czynno­
ści produkcyjnych i usługo-

Rozwój naszej gospodarki 
jest tak szybki, że przysposo­
bienie kadr jeszcze r.ie nadąża 
w całości za jej potrzebami. 
Zagadnienie to zostało uwzglę­
dnione w Spisie przez takie 
rubryki, jak „praca dodatko- 
wa“ czy pytanie o szkołę. Od­
powiedzi na to ostatnie pozwo­
lą na ustalenie liczby uczących 
się według kierunku i rodzaju 
szkolenia.

Co do warunków mieszka­
niowych, to ich charakterysty­
kę stanowić będą dane o wiel­
kości mieszkania oraz wyposa­
żeniu w instalacje. Informacje 
o budynkach dadzą uzupełnia­
jącą charakterystykę warun­
ków mieszkaniowych.

Wreszcie — spis miejscowo­
ści umożliwi sporządzenie, peł­
nego i aktualnego informatora 
miejscowości w całym kraju, z' 
uwzględnieniem, ich najcharak 
terystyczniejszych cech. Nato­
miast spis gospodarstw rol­
nych, pierwszy tego rodzaju 
w Polsce, jest niezbędny do 
zobrazowania obecnej struktu­
ry rolnictwa. Spis obejmie po­
wierzchnię gospodarstw, waż-

uprawy, zatrudnienie

Sztandar przechodni na w łasność 
zdobyła załoga 

Zakładów OiiimPa w Chełmku
KRAKÓW (PAP). 16 paź­

dziernika 1950 r. załoga Połu­
dniowych Zakładów Obuwia w 
Chełmku zdobyła na własność 
sztandar przechodni po trzy­
krotnym zwycięstwie w ogól­
nopolskim międzyzakładowym 
współzawodnictwie pracy.

Załoga PZO wykonała plan 
półroczny n^ 8 dni przed ter­
minem i wyprodukowała 523 
tys. par obuwia ponad plan,

podnosząc w br. wydajność 
pracy o 11 proc. oraz uzyskała 
oszczędności na surowcach i 
narzędziach na sumę 200 mi­
lionów złotych, przy jednocze­
snej poprawie jakości i całko­
witym wyeliminowaniu bra­
ków.

Racjonalizatorzy produkcji 
w Chełmku zastosowali ok. 90 
usprawnień wartości 17 milio­
nów złotych.

H fia c z o ry  m uzyczna

Drugi interesujqcy
koncert symfoniczny

T rzeba stwierdzić, że opera na­
sza, która w ubiegłym roku

na tegorocznych koncertach sym- 
łonicznych zupełnie pod tym

mniej niezrozumiałą. Istnieje tyle 
sposobów przyciągnięcia słuchaczy

miast domagać się, aby sala kon-

bŷ wysKek irtystyczny ‘̂ konaw 
ców nie był zmarnowany.

Il-gi koncert symfoniczny Or­
kiestry Państwowej Opery był ze

publiczności. Przede wszysiKim

naszej ppery dyrygent Włodzl- 
kom̂ ozytor. posiadający ŵ swym

serbsko - łużyckiej 1 węgierskiej. 
Solistą wieczoru był Jeden z naj

Maksymilian Zimolong, który na
wykazał swoją klasę wirtuozow­
ską i mistrzowskie opanowanie 
tak pięknego i rzadko słyszanego

Również program koncertu za - 
twory 2 radzieckich kompozytorów:

melodyjną i łatwą do słuchania

z przepięknej, pełnej egzotyczne­
gô  uroku suity baletowej „Gaja-
łysankę", graną trochę zbyt pręd-
ginkę").
Najciekawszym punktem pro­

myków polskich. Włada on po mi­
strzowsku techniką kompozycji, 
nie zasklepiając się jednak w for 
malizmie, tworzy dzieła realistycz

opracowuje pomysłowością i sma-

Solista Maksymilian Zimolong
nlem orkiestry „Modlitwę" Gla-

Orkiestra nie miała swojego naj 
lepszego dnia; zwłaszcza instru­
menty blaszane miały na sumie­
niu sporo grzechów intonacyj-
mu, gdyż granie przed prawie 
pustą̂  widownią nie Jest ̂ ^ o -
grzana pełnym ognia wykonaniem
siła dyregenta oklaskami do pow-

Wojciech DzieduszycKl.

w rolnictwie, wyposażenie w 
sprzęt i narzędzia oraz stan 
żywego inwentarza.

Jak już wspomniano, Spis 
odbędzie się w dniu 3 grud­
nia, a momentem miarodajnym 
jest północ z dnia 2 na 3 gru­
dnia. Rzecz oczywista, że Spis 
potrwa kilka dni, jednak wszy­
stko, co on obejmie, będzie spi­
sywane według stanu w tym 
właśnie momencie. Oznacza to, 
że każdy wypełniający odpo­
wiedni arkusz spisowy poda 
swe dane z tego właśnie mo­
mentu, a nie według stanu np. 
z 1 czy 4 grudnia.

W rc c ła w  
przed Spisem

W myśl dekretu, wszystkie 
osoby, których Spis dotyczy, 
mają obowiązek udzielania od­
powiedzi na pytania zawarte 
w formularzach spisowych.. 
Naczelne kierownictwo Spisem 
na terenie kraju należy do 
Głównego Urzędu Statystycz­
nego, którego organem jest ge­
neralny komisarz spisowy. 
Władzami spisowymi są woje­
wódzkie, powiatowe, miejskie 
i gminne Rady Narodowe.

Wrocław został do Spisu wy­
dzielony na stopniu woje­
wódzkim, a mianowany komi­
sarz spisowy czyni już od da­

wna przygotowania do prze­
prowadzenia Spisu. Przygoto­
wania te są różnorakie i bar­
dzo szczegółowe. Nie należy 
zapominać, że stolica Dolnego 
Śląska posiada 13.679 mieszkał 
nych nieruchomości, które mu­
szą obejść komisarze spisowi. 
Akcja przygotowawcza objęła 
np. numerację budynków, spis 
nieruchomości żywotnych, spis 
gospodarstw rolnych powyżej 
10 arów, przygotowanie pla­
nów obwodów itp. Miasto zo­
stało podzielone na 8 dzielnic, 
82 rejony i 934 obwody spiso-

'komisja spisowa kładzie du­
ży nacisk nie tylko na szkole­
nie komisarzy, ale i uświada­
mianie społeczeństwa o samym 
Spisie. W większych zakła­
dach pracy, jak „Pafawag“, 
„Archimedes“ i in. odbywają 
się zebrania, na których robot­
nicy pouczani są o wymogach 
stawianych przez Spis.

Dotychczas w przygotowa­
niach do Spisu Wrocław stoi 
na pierwszym miejscu. Zazna­
czyć należy, że w związku z 
przygotowaniami wprowadzo­
ne zostało współzawodnictwo 
międzydzielnicowe, w którym 
prowadzi obecnie dzielnica 
VI-ta; na drugim miejscu znaj 
duje się dzielnica V-ta.

Tadeusz Tulasiewicz.

Z frontu w alki o kad ry

Wielki przełom
w szkolnictwie zawodowym

Eosssą stalinowskie giganty
Jacy to byli ładzie?

Wyobraźmy sobie ludzi z rocz 
nika 1950, którzy za kilkanaście 
lat, w czasach kiedy wojna i 
imperializm staną się tylko 
złym wspomnieniem, będą uczy­
li się historii naszych czasów. 
Nauczyciel opowie im o roku 
ich urodzin, o roku 1950 — roku 
walki O pokój i budowy sta­
linowskich gigantów nad Woł­
gą, Turkmenii, na Ukrainie,

Dzieci będą uczyły sie nazw 
miejscowości, dat, cyfr, kilowa­
tów i kilometrów. I niejednemu 
z nich przyjdzie do głowy py­
tanie: jacy byli ludzie, którzy 
w tamtych trudnych czasach 
wznosili te olbrzymy? Czy byli 
podobni do antycznych bohate­
rów. czy też byłi tacy sami, jak 
my?

I niewątpliwie będą zaskoczo­
ne, gdy nauczyciel opowie im o 
ludziach stalinowskich gigantów 
w taki mniei więcej'sposób: ~ 

Poznajcie inż. Pripoteriia
W 1950 roku przyjechał nad 

Wołgę, pod Stalingrad, jako je­
den z pierwszych budowniczych 
stalingradzkiej hydroelektrowni, 
jako kierownik ekifty naukowej 

.— inżynier Pripoteń. Nie była 
to pierwsza tego rodzaju praca 
w jego życiu. Po skończeniu 
wyższej szkoły we Władywo- 
stoku — w 1935 roku — praco­
wał w specjalnych ekipach nau­
kowych nad rzeką Kołymą, nad 
Amurem, nad Jenisejem, na rze 
kach gór uralskieh. Dużo do­
świadczeń zebrał w ciągu tych

Swoją pracę̂ nad Wołgą oce-
Myślał wtedy: jak to szczęśli­
wie się stało, że właśnie mnie 
w udziale przypadł zaszczyt 
stać sie jednym z pierwszych 
pracowników hydroelektrowni, 
której nazwa będzie sławna po

Droga Komana Gusarowa
Roman Gusarow był synem 

ubogiego chłopa ze Smoleń- 
szczymy. Najpierw był zwyczaj 
nym robotnikiem. Później wyje­
chał do Leningradu. Został bry 
gadierem. Poszedł na kursy, z 
kursów — do szkoły wieczoro­
wej. Uzyskał kwalifikacje tech­
nika. Jako technik - geolog wy­

jeżdżał wielokrotnie z różnymi 
eksoedycjami naukowymi.

Nad Wołgą powierzano mu 
odpowiedzialne zadanie. Spra­
wował nadzór nad zespołem 
urządzeń, za pomocą których 
geologowie wydobywali z głę­
bin ziemi grunt do badania. By­
ły tc potężnê  i precyzyjne ma- 
szynv i nadzór nad nimi dawał 
wiele prący Gusarowi, Ale ta
niu z radosna świadomością, że 
pracuje on na tak odpowiedzial­
nym, historycznym miejscu, ia- 
kim jest plac budowy stalin- 
gradzkiei. hydroelektrowni.

Rola Niny Iwanowny
Nina Iwanowna Siemionowa 

była na budowie pracownicą la 
boratorium. Ale i jej skromna 
rola w budowie elektrowni — 
giganta miała swoje głębokie 
znaczenie. Nina była jednyin z 
tych niezliczonych zastępów 
prostych ludzi, dzięki którym 
wzniósł się wielki gmach sta­
lingradzkiej hydroelektrowni.

Jej życiowa droga była jasna
kilka ekspedycji naukowych i 
dyplom geotechnika, wydany w 
Szczerbakowie. Pewnego dnia 
otrzymała polecenie wyjazdu 
nad Wołgę — i tak stała sie bu 
downiczym historycznego dzie­
ła.

Wtedy, w 1950 roku będzie 
opowiadał nauczyciel, — publi­
cysta radziecki Żdanow poje­
chał z Moskwy nad Wołgo, aby 
przyjrzeć sie ludziom, budują­
cym stalingradzką hydroelek­
trownie. I po tej wizycie tak

 Rozmawiasz.z tymi łudź
mi, wpatrujesz sie w ich twa 
rze, zaznajamiasz się z ich 
życiem, sprawami, pomysła­
mi — i zaczynasz rozumieć, 
że w istocie nie ma w nich 
nic wyjątkowego,"że to zwy­
kli ludzie radzieccy, silni 
przejściem najwspanialszej i 
najwyższej szkoły, która iest 
życie radzieckie, pełne twór­
czości i pracy: ludzie silni 
tym, że najlepsze, najczyst­
sze pomysły i zdolności od­
dają dla przekształcenia swe 
go ojczystego kraiu, dla bu­
dowy komunizmu1*.

Mil.

S prawa kadr jest podstawo 
wym zagadnieniem Pla­
nu 6-letniego, którego re 

alizacja wymaga olbrzymiej 
ilości wykwalifikowanych i 
uświadomionych pracowni­
ków Konieczne jest więc sto­
sowanie planowej rekrutacji, 
szkolenia zawodowego i wła­
ściwego rozmieszczenia przy­
gotowanych kadr Wszystkim 
tym pracom musi być nada­
ny rozmach i tempo odpowia 
dające rozwojowi naszej go­
spodarki w# najbliższym pię­
cioleciu.

Ustawa o Planie Sześciolet 
nim przewiduje ogromny 
wzrost ilości młodzieży kształ 
conej zawodowo. Dla przemy 
słu i transportu wyszkoli się 
580 tys. absolwentów, dla bu 
downictwa 44 tys., dla rolnic 
twa 79 tys., zaś dla admini­
stracji i handlu 205 tys. ab­
solwentów. Ponadto na spe­
cjalne kursy, zwłaszcza tech­
niczne, uczęszczać będzie 336 
tys. osób.

W dostosowaniu do tego pla 
nu opracowany został bu­
dżet, przewidujący na szkol­
nictwo zawodowe 140,6 mi­
liarda zł według cen z 1950 
roku.

ZASADNICZE ZMIANY
Aby sprostać zadaniom i 

aby szkoły zawodowe mogły 
dostarczać rzeczywiście taką 
ilość i takich fachowców, jak 
tego wymagać będzie rynek 
pracy, trzeba całkowicie zre­
organizować system i metody

Zasadnicze zmiany zostały 
poczynione. Wprowadza się 
nowy ustrój szkolnictwa za­
wodowego, oparty na wzo­
rach i doświadczeniach Zwią 
zku Radzieckiego. Już w bie­
żącym roku szkolnym skróci 
się cykl nauczania w szkołach 
I i Ii-go stopnia o cały rok. 
Mimo to poziom wykładów 
nie tylko że nie zostanie ob­
niżony, lecz nawet zwiększy 
się ich ciężar gatunkowy, a 
to dzięki wprowadzeniu spe 
cjalizacji w poszczególnych 
uczelniach. Powstaną osobne 
szkoły spawalnicze, miernic­
twa morskiego- księgarskie itp.

W związku z tym wydano 
nowe rozkłady godzin dla 
127 dziedzin nauki. 720 pro­
gramów, opartych na potrze­
bach przemysłu i handlu, opra 
eowano według wzorów ra­
dzieckiego szkolnictwa zawo­
dowego. Każda szkoła przy­
gotowuje własny plan finan­
sowo - gospodarczy.

Ważnym czynnikiem jest 
także znaczne zwiększenie Sty 
pendiów dla przodującej mło 
dzieży. Ponadto planowy roz­
dział absolwentów, wprowa­
dzony w Polsce po raz pierw 
szy, zapewni otrzymanie pra­
cy wszystkim kończącym 
szkoły zawodowe.

Poważne innowacje wprowa 
dzi się również w zakresie 
praktyk wakacyjnych. Do­
świadczenie wykazało, że fa­
bryki nie mogły należycie ob 
służyć takiej ilości uczniów, 
jaka rok rocznie napływała 
ogromną falą. Obecnie prak­
tyki produkcyjne zostaną roz 
planowane równomiernie na 
cały rok szkolny.

O PRZEŁOM 
W METODACH NAUCZANIA

Ostatnie dwudniowe konfe­
rencje wykładowców, jakie 
w ubiegłą sobotę i niedzielę

odbyły się we Wrocławiu*, 
Kłodzku i Dzierżoniowie, za-, 
znajomiły nauczycieli zawodu; 
z ich nowymi obowiązkami.-’ 
Żywe debaty dowiodły, ża 
omawiane zagadnienia znała 
zły należyty oddźwięk wśród 
uczestników.

„Musi nastąpić przełom —t 
mówił jeden z nauczycieli, —i 
musimy zastośować marksi­
stowskie metody nauczania,- 
Wykłady muszą być jasne* 
muszą mówić nie tylko o sa 
mym zawodzie, ale również o 
jego znaczeniu w państwie lu 
dowym“.

„Walka klasowa toczy się 
również w szkole — oświad­
czył następny dyskutant, —'■ 
musimy więc wzmóc naszą 
czujność. Trzeba wiedzieć ko 
go się do szkoły przyjmuję i 
kto w niej wykłada".

Właściwy dobór kadr peda­
gogicznych jest momentem- 
decydującym w walce o wła­
ściwe systemy kształcenia. 
Obecnie 11 tys. nauczycieli 
dokształca się na kursach. 
We Wrocławiu powstał Kura 
Techniczno - Pedagogiczny, a 
okręgowe ośrodki szkolenia, 
które zastąpią dotychczasowe 
ośrodki dydaktyczno - nauko 
we, obejmą swym zasięgiem 
każdego wykładowcę.

W wyniku szczegółowej se­
lekcji nastąpił szereg zmian 
na kierowniczych stanowi­
skach w szkolnictwie zawodo 
wym. W samym tylko okrę­
gu wrocławskim zmieniono 47 
proc. dyrektorów szk4ł za­
wodowych. Nie mogą powtó­
rzyć się takie wypadki, jak 
np. w Liceum Poligraficznym, 
gdzie b. dyrektor ob. Czekaj 
szkolił młodzież bez zajęć 
przy maszynach. Nauka nie 
może odbywać się w oderwa­
niu od praktyki. Uczniowie 
muszą poznać najnowsze spo­
soby wytwarzania, muszą być 
stale związani z zakładem 
produkcyjnym i jego środo­
wiskiem. Stosownie do wzro­
stu mechanizacji, trzeba udo­
skonalać wykłady.

„Należy zerwać z niezmien­
nymi „klasycznymi11 progra­
mami — powiedział ob. Fu- 
dermann, kier. Ośrodka Szkso 
lenia Zawód. Nr 1, — gdyż są 
one spóźnione w stosunku do 
życia. Niezmienny może być 
tylko nasz wysiłek w kierun­
ku ciągłego ulepszania meto­
dy wykładów11.
PLON 2-DNIOWYCH OBRAD

W bogatej dyskusji, która 
ha wszystkich trzech konfe­
rencjach przeciągnęła się do 
późnych godzin wieczornych, 
omówiono również sprawę 
współpracy organizacji Z. M. 
P-owskich z Radami Pedago­
gicznymi.

Można stwierdzić, że na,, 
rady spełniły swe zadanie. 
Wykładowcy przystępują do 
pracy bogatsi o doświadcze­
nie swych kolegów z innych 
szkół, przygotowani do walki 
o lepsze nauczanie. Rozpocz­
ną naukę według metod mar 
ksistowskich. Rozwiną propa 
gandę: obalającą twierdzenia 
o „lepszych11 i „gorszych11 za­
wodach lub o zawodach tylko 
dla mężczyzn. W ten sposób 
podniesie się poziom wykła­
dów, zwiększy się frekwencja 
dziewcząt w szkołach zawodo 
wych, a przemysł socjalistycz 
ny otrzyma w Planie Sześcio­
letnim ponad milion wysoko­
kwalifikowanych fachowców.

Roman Frister

S ztuka w ZSRR już od- 
dawna przestała być 
sztuką dla garstki znaw 

ców i amatorów Stała się 
ona dostępna dla najszerszych 
mas ludowych.

Każdemu przybyszowi do 
kraju radzieckiego rzuca się 
w oczy fakt, że przedstawi­
ciele rozmaitych zawodów, 
ludzie na rozmaitym poziomie 
kultury zdradzają najwyższe 
zainteresowanie malarstwem 
i rzeźbą, które są stosunkowo 
mniej masowymi rodzajami 
sztuki. Częste są dni, kiedy 
liczba zwiedzających Galerię 
Trietiakowską w Moskwie 
wynosi kilka tysięcy osób. 
Liczne rzesze publiczności od 
wiedza ją wystawy obrazów 
radzieckich mistrzów pędzla.

W księdze pamiątkowej ka­
żdej wystawy przeczytać mo 
żna wypowiedzi inżynierów, 
kołchoźników, robotników i 
oficerów, uczonych i młodzie­
ży szkolnej Są to myśli bar­
dziej lub mniej głębokie i 
wnikliwe, lecz zawsze zdra­
dzające żywe zainteresowanie 
twórczością artystyczną. Ra­
dzieccy odbiorcy sztuki są 
bardzo wymagający, szczerze 
kochają sztukę, interesują się 
żywo jej losami.

Od pierwszej chwili istnie­
nia władza radziecka przed-

Jedyna s łu szn a  d r psa a

Realizm —  sztuka dla ludu
sięwzięła kroki, aby zbliżyć 
lud do sztuki, a sztukę do lu 
du. Władza radziecka udostęp­
niła szerokim masom dzieła 
sztuki. zburzyła bariery,
istniejące między artystą i 
narodem. Sztuka radziecka
jest nierozerwalnie związana 
z masami, wyraża ich idee, 
uczucia i dążejnia.

Olbrzymią rolę w rozwoju 
sztuki radzieckiej ostatnich
lat odgrywa temat twórczej 
pracy ludzi radzieckich. Jed­
no z nowych płócien na ten te 
mat pt. „Zboże", pędzla T. 
Jabłońskiej, owiane jest praw 
dziwą poezją twórczości.

Jakaż radosna energia bije 
z postaci kołchoźnic, pracują 
cych na klepisku! Mimo woli 
udziela się widzowi wzrusze­
nie malarki, starającej się od 
malować entuzjazm, upojenie 
pracą. Dzieło to budzi od­
dźwięk w sercu każdego, kto 
sam zna radość wolnej, twór- 
cżej pracy, bez względu na to, 
czy jest nim uczony, czy koł­
choźnik, poeta, czy też mistrz 
szybkościowych wytopów. Ra

dość twórczej pracy jest uczu 
ciem powszechnym w kraju 
socjalizmu. Dlatego też znaj­
duje ona wyraziste odbicie w 
sztuce radzieckiej.

Inny przykład. Młody ma­
larz kijowski, M. Chmelko, 
jest twórcą potężnego płótna, 
pt. „Triumf zwycięskiej oj­
czyzny11. Widzimy Plac Czer­
wony w Moskwie w dniu hi­
storycznej Defilady Zwycię­
stwa, kiedy żołnierze radziec­
cy rzucają zdobyte sztandary 
faszystowskie u podnóża Mau 
zoleum Lenina. Nie ma tu 
koturnowego patosu. Z obra­
zu bije -€aka potęga uczucia, 
tyle w nim dumy i męstwa, 
że widz czuje się uczestni­
kiem wielkiego obchodu zwy 
cięstwa.

Obraz doskonale oddaje po 
wszechny, potężny entuzjazm, 
wyraża ideę całkowitego ze­
spolenia wodza z narodem, 
odzwierciedla szczytne uczu­
cie radzieckiego patriotyzmu. 
Obraz trai stanowi wspaniały 
wyraz przepajających całą 
sztukę radziecką ogólno - na 
rodowych idei i uczuć.

Jedynie słuszną drogą roz­
woju sztuki prawdziwie ludo 
wej jest realizm. Potworne 
wypaczanie rzeczywistości 
przez zachodnio - europej­
skich i amerykańskich kubi­
stów i abstrakcjonistów, pa­
tologiczne majaczenia nadre­
alistów dowodzą, że artyści 
ci nie umieją lub też nie chcą 
poruszać zagadnień, stanowią 
cych treść i sens życia ludz-

Formaliści powiadają czę­
sto, że masy „nie dorosły11 do 
zrozumienia utworów formałi 
stycznych. W rzeczywistości 
rzecz ma się wręcz odwrot­
nie: to nie naród „nie dorósł1* 
do zrozumienia formalistycz- 
nych łamańców, lecz plastycy 
- formaliści nie dorośli do na 
rodu, nie potrafią w swych 
utworach ucieleśnić głęboko i 
poetycznie szczytnych myśli 
narodu, jego wzniosłych dą­
żeń i szlachetnych uczuć.

Dzieła sztuki są tym cen­
niejsze, im większy wpłyv» 
wywierają na społeczeństwo, 
im większą liczbę ludzi mogą 
wzruszyć i uszlachetnić.

Jedynym środkiem do osiąg 
nięcia tego celu jest prawda* 
Prawda w sztuce — to włao 
śnie realizm.
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jak nabyć 
bilety
na mecz żużlow y
Czechosiowacja-Polska
| w związku z mającym się odbyć 
r y l s k a  we Wrocławiu w 
dniu 22 października br. o godz. 
u tej na Stadionie Olimpijskim, 
K̂ itet Organizacyjny pragnąc 
ułatwić' rozdział biletów posrod
iaego Kąska, Postanowił rozprowa 
dzać bilety w
^%'twierdzor.e przez Rady Za-
weń Sportowych, będą do naby- 
da od dnia 18. 10. br. w godzi­
nach od 10—17-tej w lokalu K. S. 
.Związkowiec" ul. Na Gfobli 28,

Szkół Wyższych, oraz Kuratorium, 
po uprzednim potwierdzeniu przed 
łożonych list przez Zarząd Woje-

trzebowań̂ przeẑ Ô W. Ł S . ^
p̂racownicy służby Bezpieczeń- 

przez Zrzeszenie Sportowe „Gwar- 
BUety wstępu są do nabycia po

Z l bm  zł, stojące 250 —’200,
Posiadacze kart wolnego wstępu

dobezpłatnego wejścia na Stadion 
w dniu zawodów w Wojewódzkim 
Komitecie Kultury Fizycznej ul.

popularyzując piłkarstwo w ZSRR

Jak największej liczbiê  młodzieży.

wszystkim ligowe, wstęp bezpłat-

Wększe wygrane 
63 lo terii
I DZIEŃ CIĄGNIENIA II KLASY 

padły na nr, nr 115613 w Toruniu

Wygr30496 ̂ŝwosi** padły na
Wygrane po 100.000 zł padły na 

nr nr 9022 20129 23107 30107 30446

Wygrane po • 40.000 zł padły na

„Sztafeta Gigant" p§i hasta
sport wrocławski manifestuje przyjaźń dla narodów radzieckich
Już się rozpoczęły wstępne 

prace przy organizowaniu 
wspaniałej imprezy, jaka od­
będzie się w ramach miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej, a mianowicie 
„Sztafety Gigant".

Jakkolwiek do dnia 12. XI. 
— w którym odbędzie się 
sztafeta pozostało jeszcze kil­
ka tygodni, czasu jest napraw 
dę niewiele. Trzeba bcwiem 
wziąć pod uwagę to, że tak 
potężna impreza wymaga ol­
brzymiego nakładu pracy, a 
organizatorzy postawili sobie

za punkt honoru zorganizowa 
nie jej na najwyższym po-

W ubiegły wtorek odbyło 
się zebranie przedstawicieli 
wszystkich zrzeszeń sporto­
wych i zainteresowanych or­
ganizacji. Wybrano Komitet 
Organizacyjny i 9 komisji, 
które dbać będą o właściwy 
tok prac.

Start sztafety nastąpi 12. XI. 
ze Stadionu Olimpijskiego, a 
trasa jej biec będzie .ulicami: 
Limanowskiego — Placem

Dziś o godz. 18-tej

grają pingpongiści Ogniwa
z reprezentaqq klasy A

Po ostatnim meczu tenisa 
stołowego zorganizowanego 
przez ruchliwą sekcja ping­
pongową wrocławskiego Ogni­
wa, zwolennicy tego sportu bę 
dą mogli dziś rozkoszować się 
znów dobrym pingpongiem.

Tym razem przeciwnikami 
Arbacha, Rosłana, Ciupryka i 
Stadnika będą zwolennicy wro 
oławskiej klasy A, opartej na 
sekcjach Budowlanych, Gwar­
dii .Spójni i Związkowca. Duża 
ilość publiczności, jaka ostat­
nio zapełniła niewielką świetli­
cę Ogniwa, skłoniła organiza­
torów do przeniesienia zawo­
dów do obszernej świetlicy 
PDT przy pl. Teatralnym.

Reprezentacja klasy A skła­
dać się będzie z następujących

zawodników: Kępa, Sztachel, 
Wenda i Szpakowski.

Początek meczu godz. 18-ta.
(Bil)

Mistrzostwa
b okserskie
ZS Ogniwo

W piątek rozpoczynają się 
trzydniowe mistrzostwa bok­
serskie ZS „Ogniwo". Odbę­
dą się one w Hali Ludowej i 
zgromadzą 70 pięściarzy z 12 
okręgów.

W numerze jutrzejszym po­
damy składy drużyn i omówi­
my szanse poszczególnych pię 
ściarzy. (Bil)

Grunwaldzkim — Piastow­
ską — Nowowiejską — Po­
niatowskiego — Stalina — Ku 
źniczą — Rynek — Stalin- 
gradzką — Fredry — Po­
wstańców Śląskich — na 
Krzyki.

Trasa o długości 14,5 km 
podzielona została na czter­
naście odcinków.

Zespół sztafetowy składać 
się będzie z trzynastu zawód 
niczek i 14 zawodników. Za­
wodniczki pobiegną 100 m, 
zaś zawodnicy 900 m, przy 
czym ostatnia zmiana 150Ó 
m. Każde zrzeszenie, organi­
zacja młodzieżowa, czy LZS 
z terenu Dolnego Śląska mo­
że wystawić dowolną ilość ze 
społów.

Po zakończeniu sztafety 
uczestnicy złożą wieńce na 
grobach poległych żołnierzy 
radzieckich, a następnie odbę 
dzie się w gmachu ORZZ uro 
czysta akademia.

Organizatorzy czynią stara­
nia, aby impreza ta była 
transmitowana' przez Polskie 
Radio i ewentualnie filmowa

Organizując „Sztafetę Gi­
gant" sportowcy Dolnego Slą 
ska zadokumentują gorącą 
przyjaźń dla bohaterskiego 
Narodu Radzieckiego, oraz 
uczczą pamięć żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej poległych w 
walce o wyzwolenie naszej 
Ojczyzny. (Bu)

Do Marszów Jesiennych
stanęli wszyscy...

Koszykarze ligowego AZS-u
grajq pierwszy mecz ze Stalq

Koszykarze wrocławskiego 
AZS-u rozpoczynają w nie­
dzielę boje o mistrzostwo II 
ligi. Pierwsze spotkanie roze­
grają w Katowicach z dobrą 
drużyną Stali Świętochłowice.

Kapitan drużyny Ciupryk

pełen jest jak najlepszych na­
dziei. Sądzi on, że wrocławia­
nie powinni z tego spotkania 
Wyjść zwycięsko. Drużyna jest 
dobrze przygotowana i powin­
na z Katowic przywieźć pierw 
sze punkty. (N)

Dodatkowe Marsze Jesienne
organizuje AZS

Celem umożliwienia jak naj 
szerszym masom -studiującym 
wzięcia udziału w tegorocz­
nych Marszach Szlakami Zwy 
cięstw Wojska Polskiego i bo­
haterskiej Armii Radzieckiej, 
AZS organizuje w dniu 21 bm 
dodatkowe marsze dla studen­
tów wrocławskich.

Wszyscy ci, którzy nie mo­
gli startować w dniu 15 bm.,

mają więc możność wzięcia u- 
działu w marszach i zdobycia 
normy do odznaki’ Sprawny 
do Pracy i Obrony.

Start i meta na stadionie 
AZS (Zacisze). Początek o 
godz. 15-ej. (N) -

Prezes szwedzkiego związku lek
został zaproszony do Związku Ra 
dzieckiego, gdzie zapozna się no­
woczesnymi urządzeniami sporto-

OBW IESZCZEN IA

Zgubiono kartę rejestracyjną ciągnika STEYER 
A 96033 i przyczepy A 90908. Zwrócić Centrala 
Złomu Wrocław Podwale Oławskie 15. K-3289

FACHOWCY PO SZU K IW A N I
2 sprzątaczki, 1 pomoc kuchenną, 5 pracowni­
ków produkcyjnych przyjmą natychmiast Zakła 
dy Wytwórcze Ogniw i Baterii we Wrocławiu, 
ul. Gen. Sikorskiego 28. K-3292
1 intendenta, 2 wykwalifikowane maszynistki,
2 kancelistki, zaangażuje natychmiast Woje­
wódzki Komitet Kultury Fizycznej we Wrocła­
wiu. Zgłoszenia osobiste w Inspektoracie Per­
sonalnym W.K.K.F. ul. Kołłątaja 20. K-3293
Biegłą teletypis tkę przyjmie od zaraz Spół­
dzielnia Wydawniczo - Oświatowa „Czytelnik" 
ul. Oławska 10/11, zgłoszenia Biuro Personal­
ne III p. W-231

00L0SEE1IA DROBNE
HANDLOWE

MEBLE do sprzedania. — 

SPRZEDAM̂   ̂ fortepian

SPRZEDAM „Pas“. Roo- 
seyelta 29/13._______ 6381
KUPIĘ komplet, sypial­nię, stołowy, wpierwszo- 
rẑ dny  ̂mstanie. Oferty

SPRZEDAM urządzenie 
zakładu fryzjerskiego. Ul. 
św. Wincentego 53. 6362

KUPIĘ tapczan dwuoso- 
szenia SSłowo“bpod ZNa"

SZAFĘ trzydrzwiową, lo- 
Zgłoszenia „Słowo** pod

SPRZEDAM streptomycy 
m.’ 6, III piętro. 6383 

ZGUBY 

UNIEWAŻNIAM książecz 

Wrocłaŵ  na nazwisko Pa-

ZGUBIONO odcinki _za-

UNIEWAŻNIAM odcinek 
zameldowania Papiernik Tadeusz, Brokocin. 6373 
ZGUBIONO kartę repa-

ZGUBIONO: książkę woj 
skową, 2 karty rowerowe,
SkótamBolesławgr0dni6364
SKRADZIONO odcinek zameldowania, zaświadczę 
nie rejestr, wojskowej i 
S. P., świadectwo ŝzkoły

ZGUBIONO akt własności 
na pianino wyd. O. U. L.
Rej. LM ^ kmarkąiŜ,Riese‘*
ki, Gryfów Śląski, ul. Sa- natoryjna 6. K 3278
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację służbową

Delegaturę Rządu* R^P* 
przy Dowództwie Armii

ZGUBIONO odcinek- za-

ZGUBIONO książeczkę 
odcinek zameldowania, 
wodowego Ziental Mieczy 

UNIEWAŻNIAM odcinki 
sko Stadnik Marian ̂i Leo

SKRADZIONO książeczkę wojskową, legitymację Zw. Zaw. i odcinek zamel 
dowania, Wrocław, Bar-

UNIEWAŻNIAM zagubio-
świadczenie °S'° rejestracji 
S. P̂ wydane przez urząd

UNIEWAŻNIAM zagubio- 
legitymację Ubezpieczał -

POSAD ”  
POSZUKUJĄ

STARSZA samodzielna go 
spodyni poszukuje Pr̂ cy

BILANSISTA przyjmie 
ści. Oferty „Główny Ksie

WOLNE POSADY

POTRZEBNA natychmiast

POTRZEBNA pomoc do-

GOSPOSIA do trzech do­rosłych osób potrzebna. 
Zgłaszać się od 2-giej Le- lewela 8, I piętro. 6361

POMO Cmf  ° ^ v̂ ebznaref e-

cukry?Z0WSkieg°

UNIEWAŻNIAM zgubio- ,

UNIEWAŻNIAM zgubio­ną książeczkę wojskową 
wyd. przez RKU Poznań
Kellner Janusz zam. w Jeleniej Górze, ul. Jasna nr 15. K 3284
UNIEWAŻNIAM zgubio­
na nazwisko Wieczorek Henryka zam. Kowary, 
Waryńskiego 2. K 3233 
UNIEWAŻNIAM zagubio-

Wrocławia. Jankowski Stefan,̂  Kier̂ Ekipy Napr.-

Al. Jarzębinowa 9 m. ̂ 1.

UNIEWAŻNIAM zgubio­ną książeczkę wojskową 
wyd. przez RKU Jelenia Góra na nazwisko Lupa

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną kartę rejestracji woj- skowej ̂ wyd. ̂ przez RKU

UNIEWAŻNIAM zgubio-

UNIEWAŻNIAM̂  zgubio- 

bieCki Stanisław,  ̂Gryfów

LOKALE

ZAMIENIĘ pokój, k̂uch-

KOMFORTOWO um|blo-

Of erty U,!Technfk“.b0j j 6377 
WILLĘ wyłączoną z ̂ pod

2 LUB̂  POKÓJ z kuchnią

KOMFORTOWEGO poko- 
najchętniej Biskupin ̂ po- 
tyU podę „Architekt1*. 6374 
ODSTĄPIĘ dwuookojo- 
^jącj^^^^ebl^.^^głosze-

" " różne

WYNAGRODZĘ zwrot zgubionego wiecznego pió
wartością zgubŷ . ^Oferty

pomyślne przeprowadze­
nie ciężkiej operac^
wą opiekę — składam tą drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie, Stanisław Posiadłowski, aktor Pań­
stwowego Teatru. K 3285

a . k o f t i a j e t /ą
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Tawrow bada uważnie wynik analizy. Laborantka ma męski, 
wyraźny charakter pisma. Inżynier zauważa pomimo woli kątem 
oka piękny kształt białej dłoni, podającej jeszcze coś do podpisu. 
Dziewczyna zdecydowanie ładna, ale piękność ta jest niepotrze­
bna: nie pociąga, nie budzi niepokoju. Tawrow odprowadza spoj­
rzeniem odchodzącą i nagle staje przed jego oczami ni to we 
śaie, ni na jawie Olga. Taka, jaką ją widział podczas ostatniego 
spotkania: w skromnej sukience bez rękawów, w letnich panto­
felkach, wdzianych na bose nogi... Wspomnienie to wywołało 
skurcz serca: widział ją całą, od czubka jasnych włosów do ko­
niuszków palców, wystających z modnego wycięcia w pantoflach. 
Gdyby na przykład ta dziewczyna, laborantka, włożyła takie 
wycięte pantofelki, bez czubków i bez pięt... zupełnie by go to 
nie obeszło. A każde głupstwo nawet, mające związek z Olgą, 
wprawia go od razu w zachwyt.

— Tak, zawartość złota w koncentracie znów się zmniej­
szyła — mówi do głównego majstra, ale jego nieprzytomny 
wzrok pełen jest jeszcze czułości. — żebyśmy tylko nie mieli 
2 tego powodu przykrości ze strony Łogunowa! Zbadałem sam 
cały proces techniczny. Spróbujemy zmienić porządek procesu 
flotacji, zmniejszymy ilość komórek, przez które przechodzi dru­
ga, oczyszczająca flotacja i powiększymy ich liczbę na flotacji 
Pierwotnej. — Inżynier zamyślił się na chwilę, twarz była już 
Pełna powagi. — Zbyt gruby surowiec dostaje się do młynów — 
ei3gnął dalej. — Zwiększymy ilość obrotów do dwudziestu siedmiu

minutę.
— Pan dokąd? — zapytał Łogunow, którego spotkał doktor 

wychodząc ze szpitala.
— Ja? — Arżanow przypomniał sobie, że Olga jest na wie­

czorze u Pawy, że dzień roboczy dawno się już skończył i że 
będzie godzinę lub dwie siedział samotnie za biurkiem. Twarz 
jego pomimo starań, zdradzały smutny nastrój. — Idę do do­
mu — rzekł wzdychając ciężko — będę pracował.

— Nie mogę tego zrozumieć — zapytał idący obok Łogu- 
now. — — Zmienia pan swoje kwalifikacje, czy co?

— Nie, podwyższam je — odpowiedział Iwan smutno.
— Przecież jest pan już profesorem! Może pan wykładać 

na uniwersytecie.
— To prawda. Ale zostać profesorem to jeszcze nie wszystko. 

Gdy ktoś broni swoje dysertacji kandydackiej musi wykazać się 
doskonałą znajomością określonego tematu. Praca doktorska 
wymaga powiedzmy, jeszcze głębszego, szerszego opracowania 
danego tematu, stawia go jako problem. Otrzymawszy tytuł pro­
fesorski powinienem stać się doskonałym znawcą i specjalistą

w obranym przeze mnie zagadnieniu. Powinienem znaleźć naj­
lepsze i najsłuszniejsze metody jego rozwiązania. W przeciwnym 
bowiem wypadku, stanę się jednym z tych, którzy krążą dookoła 
zagadnień i nie służą swoją osobą nauce, lecz czynią naukę swoją 
służebnicą. Rozumie pan? Weźmy którąkolwiek gałąź medycyny. 
Na przykład okulistykę. W każdym kraju są profesorowie, dzie­
siątki, setki profesorów, którzy się tym zajmują. Prowadzą wy­
kłady, leczą. No cóż, to pięknie. Leczą i leczą. Ale nagle spośród 
tej setki profesorów jeden wybija się i dokonywa w danej dzie­
dzinie pewnego przewrotu. Na przykład nasz radziecki profesor 
Fiłatow... Przywraca ślepym wzrok,przeszczepiając świeżą, prze­
źroczystą rogówkę zamiast zmętniałej soczewki.

— Tak, słyszałem o tym — rzekł z ożywieniem Łogunow.
— No widzi pan, nawet pan o tym słyszał, a wśród nas, me­

dyków, jest prawdziwą sławą. Sławą w świecie nauki! Rozumie 
pan, jaką wartość ma ten człowiek? Przeszedł drogę trudnych 
poszukiwań, zanim znalazł sposób przechowywania materiału do 
przeszczepiania, nie mówiąc już o doskonałości technicznej samej 
operacji! Musiał poświęcić na to połowę swego życia! A mógłby 
mieć po prostu katedrę i pacjentów, mieć zapewnioną bogatą 
starość, pełną zaszczytów.

— Więc pan też chce pchnąć naprzód swoją neurochirur­
gię — zapytał Łogunow.

— Chciałbym! — odparł szczerze Arżanow. — Ale muszę 
jeszcze przyswoić sobie Wiele, muszę dużo, dużo prsfcowac, by 
wnieść coś od siebie...

— Dlaczego zajął się pan neurochirurgią?
— Bo to nowa gałąź wiedzy — rzekł poważnie Iwan, ale 

dodał, pełen rozmarzenia: — To jest, można powiedzieć, wyższy 
stopień chirurgii: operacje systemu nerwowego... Mnie osobiście 
interesują ogromnie operacje obwodowego i wegetatywnego sy­
stemu nerwowego. Dotychczas zajmowano się tym niewiele, a bę­
dzie to dziedzina bardzo potrzebna na wypadek wojny. Następna 
wojna będzie chyba straszna, prawda?

— Myślę, że tak — odrzekł Płaton zamyślony. — Jeśli na­
wet między sobą tak się biją (nadawano przez radio, że w dniu 
wczorajszym Niemcy strącili w walce powietrznej ̂  147 angiel­
skich samolotów), to gdy napadną na nas, bój będzie na śmierć 
i życie. — Łogunow zamilkł na chwilę. — A więc wasza neuro­
chirurgia to zupełnie młoda nauka? Przedtem nigdy o niej nie 
słyszałem.

— Ma dopiero około piętnaście lat. Nawet bardzo młoda.
— Kto to jest taki młody? — zapytał nagle z ciemności 

dziewczęcy głos.
— Kto? Rozprawiamy sobie z panem Platonem o neuro­

chirurgii — odpowiedział doktor, rzucając serdecznie spojrzenie 
na podchodzącą Warwarę.

— A tyś pewno myślała, że rozmawiamy o dziewczętach? —■ 
zażartował — Łogunow i nawet w ciemności widać było, jak 
zmiękła i rozpromieniła się jego męska twarz.

— Nie, nie myślałam — rzekła Warwara łapiąc powietrze, 
jak po szybkim biegu. — Po prostu szłam i usłyszałam... że roz­
mawiacie. Wracam z posiedzenia — wyjaśniła patrząc na Łogu-
ncwa.   Zapraszano mnie dzisiaj na tańce, ale nie miałam
czasu. ,,

— Dokąd cię zapraszano? — spytał szybko Arżanow.
— Do Pawy.
— A dlaczego nie idziesz? Tam teraz najlepsza zabawa 

rzekł doktor z gorzką ironią. . . . .
(Dalszy ciąg nastąpi)
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Światło
/Stosowane od czasu do cza 

fni w niektórych dzielnicach 
miasta ograniczenia w zuży­
ciu prądu (zresztą słuszne, bo 
uzasadnione potrzebami zakla 
nów przemysłowych), zmusza 
łą mieszkańców do zaopatry­
wania się na wszelki wypa­
dek w innego rodzaju oświe­
tlenie. Niestety, w większości 
Wypadków zdani są tylko 
fi a świece. Mieszkańcy bu­
dynków zaopatrzonych w gaz 
niejednokrotnie chętnie zain­
stalowali by pomocniczą lam­
pę gazową, ale brak siatek 
nie pozwala na realizację za 
iniarów.

Natomiast są duże możliwo 
<ci dla oświelenia naftowego. 
Wiele sklepów we Wrocławiu 
sprzedaje naftę, zaś w PDT 
bez żadnych trudności można 
kupić lampę naftową. Wyda­
wało by się, że i ten problem 
Jest więc rozwiązany.
- Niestety, jest małe „ale“. 
Oto w PDT sprzedaje się lam 
py ze szkiełkiem, ale bez kno 
ta. Knot można nabyć osob­
no w dziale pasmanteryjnym.

O ile przy lampach nie ma 
tłoku, w tym drugim dziale 
trzeba tracić sporo czasu. 
Prawdopodobnie nikt w PDT 
nie zastanowił się nad tym, 
że taki rozdział sprawia wie­
le trudności kupującym. O 
Wiele prostsze było by, gdyby 
każdy kupujący lampę mógł 
równocześnie zaopatrzyć się 
w knot, a jeszcze lepiej — 
gdyby ten knot był już wło­
żony do lampy.

Oczekujemy, że PDT wpro­
wadzi jak najrychlej to małe 
usprawnienie, ku ogólnemu 
sadowołeniu kupujących.

Tuwicz

\VROCLAW^i
Wzór żłóbka fabrycznego

Robotnice „Pafawagu”
uzyskajq nowoczesny żłóbek dla dzieci

Wysoki odsetek robotników 
zatrudnionych w Państwowej 
Fabryce Wagonów we Wrocła­
wiu stanowią kobiety-matki. 
Aby dać im możność pracowa­
nia, Wydział Socjalny „Pafa­
wagu" uruchomił w roku 1947 
żłóbek przyfabryczny. Jednak 
w miarę zatrudniania coraz 
większej ilości kobiet, budynek, 
w którym mieścił się żłóbek, o- 
kazał się niewygodny. Wobec 
tego w roku ubiegłym zapro­
jektowano budowę nowego po­
mieszczenia.

Budynek już stoi. Czerwony 
jednopiętrowy gmach z duży­
mi oknami mieści kilkanaście 
pokoi i służyć może za wzór 
dobrego żłóbka. Został on 
wzniesiony według wymogów 
nowoczesnego,' socjalistycznego 
budownictwa. Rozkład pomie­
szczeń jest wygodny i dostoso­
wany do potrzeb tego rodzaju 
zakładów. -

W żłóbku pomieści się 
40—60 dzieci w wieku do lat 3. 
Matka, przychodząca do pracy, 
oddawać będzie dziecko już w 
szatni pod opiekę pielęgnia­
rek. W osobnych pokoikach

N O T A T N IK  W R O C ŁA W S K I
r ■ Jako wykonanie podjętego 
(obowiązania na rocznice Rewo­
lucji Październikowej otwarty 
eostanie wielki magazyn odzie­
żowy PSS przy ul. Kuźniczej 
nr 29a.

■ Na terenie Zakładów Prze­
mysłu Weglowego we Wro­
cławiu odbyła sie konferen­
cja opiekunów kopalń dla spraw 
[współzawodnictwa. Konferencji 
przewodniczył _ob. Adam Wag­
ner. Poszczególni opiekunowie 
ikopalń składali sprawozdania z 
przebiegu akcji umasowienia 
yrepołzawodnictwa na terenie 
Swoich zakładów.

■ W WRN pokój 629 o godz. 
16-tej rozpocznie sie 21 bm. kon 
Jerencja sprawozdawcza z przy 
gotowań i przebiegu jesiennej 
Rkcji siewnej.
:1 ■ Powrócił do Wrocławia ze 
6pół artystyczny „Artosu“. któ­
ry przebywał przez miesiąc w 
|yoj. warszawskim, dając tam 
gzereg przedstawień, 
s ■ Drzewka owocowe mogą 
habywać działkowicze w skle­
pach detalicznych Zakładów 
Nasiennych, mieszczących sie 
przy ul. Pomorskiej 11,* Rynek 
far 2, Stalina 94.

n Rejestracja pielęgniarek 
S pielęgniarzy przeprowadzona 
będzie w dniach od 23 do 28 paź 
dzieraika. Musza zgłosić się do

rejestracji wszyscy uprawnieni 
do wykonywania praktyki pie­
lęgniarskiej. Rejestracja odbe- 
dzie się w Wydziale Zdrowia 
Prezydium MRN, ul. Zapolskiej 
nr 4 w godz. od 8 do 15.

■ „O nowoczesnej technolo­
gii nawozów azotowych" mó­
wić będzie dn. 20 bm. o godz. 
18-tej inż. Zbigniew Kuikilski. 
Prelekcja odbędzie się w Domu 
Technika..

■ Grupa hodowców pszczół we 
Wrocławiu zawiadamia, że dnia 
21 bm. o godz. 17 (ul. Norwi­
da) wygłoszony zostanie refe­
rat pt. „Zaraza zarodnikowca".

■ W związku z przeprowa­
dzoną aktualizacją rejestru 
mieszkańców i ze skończonym 
terminem zgłoszeń, oddział kar­
no - administracyjny MRN bę­
dzie karał tych wszystkich, któ 
rzy nie dostarczyli dokumentów.

n Hurtownia Rejonowa „Mo­
tozbytu" pozbawiona jest wody, 
ponieważ firmy budowlano-in- 
stalacyjne nie chcą podjąć się 
wykonania instalacji wodocią­
gowej. Ze względu na niebezpie 
czeństwo pożaru instalacja jest 
niezbędna.

■ Legitymacje studencką na 
nazwisko Haliny. Sławnickiej 
można odebrać w redakcji „Sło

W lóufim if o  n a iz ifm  m ia&cia

Propoffiufemy
Biurokraci mają rozmai­

te sposoby utrudniania ży­
cia petentom. Jedni urzędują 
„dla stron" tylko trzy dni w 
tygodniu, inni przeciągają za­
łatwianie spraw w nieskoń­
czoność, jeszcze inni żądają 
tysiąca potwierdzeń i zaświad 
czeń. Ale wrocławski Zakład 
Leczenia Pracowniczego ma 
specjalny system utrudniania 
życia tym, którzy mają coś 
'do załatwienia w tej instytu 
cji. Otóż dziennik podawczy 
famieszcąono na ...piątym pię 
jtrze. Drobnostka, prawda? 
Zwłaszcza, że „klienci" ZLP 
|— to przeważnie ludzie cho­
rzy, którym przechadzka po 
£tukilkudziesięciu stopniach 
pa pewno „dobrze" zrobi, 
i Oczywiście w budynku ZLP 
Jest winda, lecz, ze względu 
na ciągłe przepełnienie, trud- 
* o  się do niej dostać. Prawie 
itak trudno, jak do książki

Jutro stają poborowi
' Jutro, 20 tam. przed Rejonowy­
mi Komisjami Poborowymi sta­
ją:

Przed Komisją Nr 1 (ul. GdaA- 
Bka 11) — poborowi z roczn. 1929

Przed Komisją Nr 2 (ul. Nowo­
wiejska 36) poborowi rocz. 1930

hy 16) poborowi, którzy otrzyma­
li wezwanie ponownego stawien-

Przed Komisją Nr 4 (Sukienni-
irzy korzystali z odroczenia ’ służ­
by wojskowej lub nie .zgłosili się 
dotychczas do poboru, z nazwi­
skami od litery T, u, w. Z.

zażaleń, która leży schowana 
u jednego z kierowników dzia 
łu na czwartym piętrze.

Aby więc naszemu felieto­
niście zabrakło stałego tema­
tu do pisania, proponujemy 
przenieść biuro dziennika po 
dawczego ną niższe kondygna 
cje, a książkę zażaleń umie­
ścić np. u woźnego lub gdzie 
kol wiek indziej, ale tak, by 
była dostępna dla wszyst­
kich. (ster)

przebywać będą dzieci mniej­
sze, które karmione są przez 
matkę w godzinach pracy. Spe 
cjalny pokój przeznaczony jest 
do karmienia. Dzieci starsze 
posiadać będą oddzielnie jadal­
nię oraz pokój do zabaw, wy­
posażony w gry i zabawki. Tu 
pod okiem fachowych pielęgnia 
rek dzieci będą przebywały 
przez cały czas pracy matki.

Nowy żłóbek wyposażony 
jest w dwie kuchnie, oddzielnie

dla dzieci większych, oddzielnie 
zaś dla niemowląt, gdzie bę- 

się przyrządzać mieszanki 
i soki. Nowocześnie urządzone 
łazienki i pralnia zapewnią u- 
trzymanie wzorowej czystości.

Nowy żłóbek będzie oddany 
do użytku już w listopadzie. 
Dzięki temu. powstanie możli­
wość źwiększenia ilości kobiet- 
matek zatrudnionych w Pafa­
wagu. (Z. Z.).

W rocławianie Pianu Sześcioletnią 
Józef Kłoś

Jednym ze starszych, jeśli 
chodzi o lata pracy, kondukto­
rów wrocławskich — jest Jó 
zef Kłoś. Zaraz po zdemobilizo 
waniu z II Armii W. P., w 
szeregach której walczył prze 
niósł się do Wrocławia i na

początku 194(5 roku zaczął 
pracować jako konkuktor. _ Z 
chwilą zorganizowania współ­
zawodnictwa pracy wziął w 
nim udział i stopniowo zaczął

Narady wytwórcze — to droga do usprawnień

Trzeba polepszyć styl pracy
p lacówek  dystrybucji towaru

Ostatnia narada robocza Wy 
działu Handlowego PSS ujaw­
niła szereg poważnych bolą­
czek i niedociągnięć. Spośród 
wielu' głosów w dyskusji wy­
notowaliśmy kilka, najlepiej 
charakteryzujących niewłaści­
wy styl pracy P"SS i niektó­
rych przedsiębiorstw, które 
posiadają z nią kontakty han­
dlowe.

Kierownik sklepu Nr 69 ni» 
umiał wyjaśnić, jaki plan ob<H 
wiązany jest wykonać. To sa­
mo można powiedzieć o człon­
ku Komitetu przy sklepie Nr 
122.

Sądzimy, że coś jest tutaj 
nie w porządku.

W dyskusji niektórzy przed­
stawiciele sklepów skłonni byli 
krytykować wyłącznie placów­
ki dystrybucyjne, nic nie mó­
wiąc o niedociągnięciach sa­
mych sklepów. A przecież wia­
domo, że zarówno niektórzy 
kierownicy sklepów, jak i ich

personel nie zawsze w porę 
czynią starania o nowe towa­
ry. ściśle biorąc jedynym ich 
tłumaczeniem jest niewłaściwa 
dystrybucja towaru do poszczę 
gólnych punktów sprzedaży 
detalicznej.

Musimy obiektywnie przy-

Dwie  kasy
Cdem usprawnienia sprze 

dąży kart abonamentowych 
MZK przeprowadziły pew­
ne. zmiany w dotychczaso­
wym systemie. Oto karty 
szkolne sprzedawane będą 
wyłącznie dla młodzieży 
szkolnej przy ul. Ołbiń- 
skiej, natomiast karty pra 
cownicze, jak dotychczas 
przy ul. Słowiańskiej. Roz 
dział ten niewątpliwie u- 
sprawni sprzedaż. Zazna­
czamy, że karty na listo­
pad są już sprzedawane w 
obu oddziałach.

Jutro rusza „siedemnastka”
od K leciny do ul. P io tra  S k arg i

Trzeba przyznać, że Miej­
skie Zakłady Komunikacyjne 
dokładają starań, by jaknaj- 
lepiej obsłużyć wrocławski 
świat pracy. Dowodem tego 
są usprawnienia na liniach 
tramwajowych, ostatnio zaś 
połączenie z miastem osiedla 
Sołtysowice przez przedłuże­
nie trasy autobusu „K“. *

Od dnia 18 bm. autobus 
„K“ kursuje z ulicy Obor­
nickiej, przez Aleję Ka­
sprowicza i Boya - żeleńskie­
go, następnie Bolesława Krzy 
woustego, Czajkowskiego i ul. 
Sołtysowicką. Dokładny roz-

Czwnriek Literacki
Związek Literatów Pol­

skich, Oddział Wrocław, or 
ganizuje w dniu 19 bm. 
„Czwartek literacki" Woj­
ciecha Żukrowskiego. W 
programie fragment powie 
ści pt. „Most na Odrze". 
Wstęp wolny. Początek o 
godz. 17, w lokalu własnym 
przy Placu Nankiera 7.

kład jazdy jest jeszcze w o- 
pracowaniu. Należało by za­
stanowić się jedynie, czy w go 
dżinach rannych, w których 
obserwuje się największe na­
silenie ruchu, nie uruchomić 
drugiego, dodatkowego Wozu.

Nowa linia tramwajowa do 
Kleciny uruchomiona zostanie 
dnia 20 bm. Uroczyste otwar­
cie tej linii zapowiedziane jest 
na godz. 15 na Krzykach.

Linia będzie miała numer 
„17“ i nie będzie linią waha­
dłową pomiędzy końcowym 
przystankiem „siódemki" i Kle 
ciną, jak to początkowo pro­
jektowano. „17-ka“ dochodzić 
będzie do śródmieścia (ul. Pio 
tra Skargi) i uzyska połącze­
nie z „dziewątką" u zbiegu 
ulic Teatralnej i Piotra Skar­
gi. Wozy na tej linii kurso­
wać będą co 20 minut.

Wypuszczenie „siedemna­
stki" do śródmieścia, poza 
stworzeniem dogodnego połą­
czenia dla Kleciny, odciąży 
równocześnie „siódemkę"

znać, że taki sąd potwierdziła 
także wypowiedź kierownika je­
dynego sklepu -wędliniarskie­
go na Pilezycach, który, ma­
jąc do obsłużenia 5.000 mie- 
szikańców robotniczej dzielni­
cy, otrzymuje zbyt mało ar­
tykułów i jako przykład podał 
dzień, w którym dostarczono 
ma zaledwie dwa schaby i 
10 kg kiełbasy.

Niewłaściwa jest również 
współpraca z Zakładami Mle­
czarskimi. Dowodem tego są 
zażalenia personelu. sklepu 
Nr 82, u^którego dostawy są 
niezgodne^z zamówieniami.

Na wadliwą organizację pra 
cy wskazuje także zapytanie 
kierownika sklepu Nr 40, któ­
ry nie wiedział co robić z pie­
niędzmi, uzyskanymi ze sprze­
daży ziemniaków. Nie mniej 
dziwne jest oświadczenie pra­
cowników sklepu Nr 25, któ­
rzy nie mogą zbywać kartofli 
ze względu... na złe warun- 
ki( ?).

Trudno wyszczególniać 
wszystkie krytyczne głosy. O- 
gólnie jednak trzeba stwier­
dzić, że sprawa polepszenia 
stylu pracy i wysnucia odpo­
wiednich wniosków z dyskusji 
jest zagadnieniem naprawdę 
palącym, (ster)

się wybijać. W bieżącŷ  
ku dwa razy zajął pier 
miejsce.

Dobre wyniki, jak twif 
ob. Kłoś, uzyskał on  ̂
umiejętnemu podejściu 
sażerów i sprawnej orga# 
cji pracy.

Ob. Kłoś jest bardzo | 
wiązany do Wrocławia, (j

Teatry
KAMERALNY, godz. 19 -Jj 

komyślna siostra**. s
MŁODEGO WIDZA, godz. ty 
„Skarb na strychu**; — g

W ystawy
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA W D0| 
MENCIE- — Archiwum Pafij 
we, ul. Gdyńska 2.

„LITERATURA RADZIECKA; 
ILUSTRACJI" — otwarta $ 
od godz. 10—18, ul. Stalingfl

„JULIUSZ SŁOWACKI” -  j
otwarta od godz. 10—15, y 
dzielę od godz. 10—19.

Ileg>ertuar kin
„SLĄSK“ — ul. Gen. Swiercq 

riâ -II), (prod. radz.), godz. 
„SCALA'* — ul. Mikołaja 37, „\

„WARSZAWA** ̂  ul. Fredry

„PAWILON** — Park Kultury

„PIONIER** — ul. Stalina 71, | 
stanty Zasłonow" (radz.), g
19,20 i? 21: ^Święto Lottich

„POLONIA — nieczynne ; 
„TĘCZA** — ul. Kościuszki !

„FAMA** -  Psie Pole, B. Kn
mi na świecie” (franc.), god$ 
-  czynne w czwartki, piątt 
soboty i niedziele. 

„LETNIE** — nieczynne d<ł wn
„ROBOTNIK** — Leśnica „0̂ 

ni etap** (polsk.), czynne 
czwartki i piątki o godz. 1S, 
soboty o godz. ̂ 17 t  19,30, VI i

- •  4OGRÓD ZOOLOGICZNY,̂ uL ]

Nocne d y ia ry  apiel
Pod „Chrobrym",, św. Wincenl
Pod „Murzynem", plac Solny 
„ „Aniołem*-, Szczytnicka 31

OSTRE DYŻURY ’ POGOTOH 
Szpital Ubezpieczalni Śpo) 
nej (chir., wewn.), Klinika

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskonn

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

CJlatowskiego

Gdy drżący aptekarz zamknął 
okiennice, Tartaren opowiedział
stecalda, który zamierzał pozba- 
• wić go godności prezesa. Powie­
dział także o swym postanowię-
dziwą górą, by w ten sposób zni­
weczyć knowania wroga. Wreszcie 
położył na ladzie dużą kopertę.
— Oto mój testamentl A ty.

Beruąuet, jesteś jego wykonaw-
Rozpłakali się obaj, po czym na­

stąpiło pożegnanie.
— Bądź zdrów — rzekł jeszcze

ciężka żaluzja była nisko spu-
W dwa dni później wielki po­

dróżnik był jut w Szwajcarii. Tu

dopiero uzupełnił swój ekwipu­
nek. Dobrze zrobił, bo do francu- 

* skiego wagonu nie zmieściłby się 
w pełnym rynsztunku. Nawet w 
przestronniejszym wagonie szwaj­
carskim zaczepiał ciągle linami l 
kolcami o współpasażerów, roz­
gniatał im palce u nóg czeka-
kleństwa, budził zdumienie i po-

Wreszcie znalazł się w Witznau, 
u stóp prawdziwej góry, Rigi. By­
ła to niezbyt wielka góra, lecz — 
w każdym razie — prawie dzie­
sięć razy wyższa od taraskońskie- 
go „Strasznego Szczytu**.

Tartaren zjadł obfite śniadanie, 
po czym spytał kelnerkę, ile cza-
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— Około dziesięciu minut
się śpieszy, bo pociąg zaroi ł 
chodzi.

— Pociąg na Rigi? — zda* 
się Tartaren. spojrzał we « «  
nym kierunku l zobaczył UW 
dwa długie wagony, popycit

się zdecydować na jazdę, j

K o re s p o n d e n c i miay&cij, d o n o ó zą :

K r a jo w a  n a r a d a  „ H 0t o z 8sytu ‘
odbędzie się we Wrocławiu

W związku z zaszeregowaniem pracowników Centi 
Handlowej Przemyślu Motoryzacyjnego „Motozbyt“ do Zw 
ku Zawodowego Pracowników Handlowych, zaszła koni 

’ ność zmiany struktury organizacyjnej ’ d
pracy i przystosowania jej do nowych warunków.

Celem podsumowania dotychczasowych wyników mr 
zawodnictwa, osiągniętych w ramach Zw. Zaw. Transf 
towców oraz uchwalenia wytycznych dl rozwo u u spoi 
odnictwa. pracy w „Motozbycie“ w Planie Sześciolett 
zwołana została I I  Krajowa Narada Współzawodnictwa l 
cy C. H. P. M. „Motozbyt“.

Narada odbędzie się w sali konferencyjnej Miejst 
Rady Narodowej we Wrocławiu w dniach 21—22 paździei. 
ka 1950 r. j

W naradzie wezmą udział, poza kierownikami placót 
Hurtowni, Terenowych Biur Sprzedaży Detalicznej i St> 

■ Obsługi Samochodów — przedstawiciele podstawowych i 
partyjnych PZPR, Rad Zakładowych i członkowie Km< 
tów Zakładowych Współzawodnictwa Pracy z terenu calt 
kraju. Es4
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